
PO LOCIE NAD NOWĄ ITALJĄ

1 9 - g o  M A R C A  1 9 3 8  
Numer zawiera 24 stron druku

CENA 60 GR.
Cena w Czechosłowacji Kc. 2*20 
P R IN T E D  IN P O L A N D
Opłata poczt, uiszczona gotówka
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Gestem, pełnym osobliwego znaczenia, było zaproszenie przez Mussoliniego p. ministra Józefa Becka, by wsiadł do pilot o= 
wanego przez Duce samolotu, którym obaj mężowie stanu przelecieli ponad miastami, załoźonemi przez faszystowską Italję 
na miejscu dawnycb Błot Pontyjskich. Na zdjęciu Benito Mussolini i min. Beck, wysiadający z samolotu po wyładowaniu^



Nauczona bolesne m i dośw iadczeniam i przeszłości, Polska odrodzona zdaje sobie sprawę z tego, ze najsiln iejszą  gw aruntką je j m ocarstw ow ego rozw oju  
a tem sam em  i praw dziw ej niepodległości, jest potężna, now ocześnie zorganizow ana i zaopatrzona arm ja. Stąd ogólnonarodowe znaczenie osoby Tego, 
który w  czasach pokoju  przeprow adza to  w ażne dzieło, a w  razie potrzeby będzie n a jw yższym  strażn ik iem  granic naszego państwa. W  dniu  im ienin  
M arszałka Edw arda Sm iglego-Rydza, następcy i spadkobiercy W ielkiegó Tw órcy w skrzeszonej Polski, w  dniu  18 marca, k ied y  cale społeczeństw o  
śle Mu najserdeczniejsze życzenia w ykonania  w szystk ich  Jego zam ierzeń, R edakcja  „Św iatow ida“ reprodukuje na jnow szy portret D ostojnego Sole­
nizanta pendzla K onstantego Szew czenki, w yko n a n y  dla Kasyna O ficerskiego M arynarki W ojennej na O ksyw iu  w  Gdyni. Foto „Zachęta* w,.n ™ ™
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N A C J I  R Ą K

nowy krem 
specjalny

N iezliczony zastęp pań znajdzie  obecnie w nowym 
kremie do rqk Elida niezrównany środek, który 
uchroni je od troski o w yglqd rqk.
Nowy krem do rqk Elida usuwa szorstkość i za cze r­
wienienie i zapew nia im gładkość i białość. Jest on 
niesłychanie oszczędny i niezawodny w użyciu. 
W ypróbujcie go dla dobra W aszych rqk.

P ierw szy M arszalek P olski Jó ze f P iłsudski

D  sień 19 m arca, święto P a tro n a  
W skrzesiciela Polski był przez długie 
la ta  dla całej Polski świętem rado- 
snem. Ponad wszystkie oficjalne u ro ­
czystości przebijało się w tym  dniu ser­
deczne um iłow anie Solenizanta, w yra­
żające się w głęboko odczutych życze­
niach, by Opatrzność zachowała Go 
nam na długie jeszcze la ta  i za to wszy­
stko, co w trudzie niezmordowanym 
dla Polsk i działa, darzyła Go szczę­
ściem osobistem... Od r. 1936 znikła już 
z dnia św. Józefa ta  radość, ale jeszcze

—  w edług jednego z osta tn ich  zdjęć.

wzmocniło się serdeczne przywiązanie 
całego narodu do M arszałka Józefa P ił­
sudskiego, głęboka dla Niego cześć i 
wdzięczność. Mvśli nasze zdążają w dniu 
Jego Im ienin obecnie k u  tym  miejscom, 
k tóre związane są na zawsze z Jego 
ziemskiem życiem: ku trum nie Jego, na 
W awelu spoczywającej, ku kopcu na 
Sowińcu, usypanem u Mu przez wdzięcz­
ny naród, ku cm entarzowi wileńskiemu, 
gdzie Jego serce przytuliło  się na  wiecz­
ny sen do ukochanej Matki.

A opiec Józefa  P iłsudskiego na Sow ińcu.
Z djęcia  A g. F o t. „Ś w iatow id".

T rum na , z z ie m sk ie m i szczą tkam i Józe fa  P iłsudskiego, spoczyw ająca  
w  krypc ie  pod  W ieżą Srebrnych  D zw onów  K atedry w aw elskiej.



(idy rozgryw ały się h istoryczne w yp a d k i austrjackie, w  Londynie bawił w łaśnie m inister Spraw Zagranicz­
nych non R ibbentrop, aby z Angłją  rozpocząć, rokowania. Zdjęcie nasze przedstaw ia  odjazd  Kibbentro

pa w aucie z dw orca w  otoczeniu tłum ów  publicznośc i. Keystone — P.erlin.
T łu m y  W iedeńczyków , m anifestu jące  
na ulicach na w iadom ość o m ającym  
się odbyć plebiscycie. Zdjęcie z dnia  

10 marca b. r.
Keystone — Berlin.

Kanclerz Schuschnigg wygłasza p rze­
m ów ienie w  Innsbrucku , zaznaczając, 
że dnia 13 m arca br. odbędzie się w 
A ustrji p lebiscyt, k tó ry  zadecyduje  

o je j da lszych losach.
Photo WillinKer — Wiedeń.

1  o spotkaniu kanclerza Schusch- 
nigga z H itlerem  w Bercbtesgaden 
wydawało się, że stosunki ausitrjac- 
ko-n i endeckie zos ta ły  na dłuższy 
okres czasu uregulowane. Tymcza­
sem już najbliższe dnii zburzyły te 
nadzieje. Schuschnigg, jakby  w y­
prostow ał się, n ab ra ł odiwagi a 
w mowach swoich podkreślał, że 
A u strja  dalej nie pójdzie na ustęp­
stwa i że uczyni wszystko, by za­
chować swoją niepodległość. Aby 
swą pozycję umocnić, kanclerz po ­
czął w yraźnie kokietować socja li­
stów, którzy od znanych wypadków 
w 1935 r. znajdow ali się poza n a ­
wiasem życia politycznego i naw et 
obiecywał przywódcę związków za­
wodowych dopuścić do rządu.

Także żydom złożył Schtuschnigg 
uspokajające oświadczenie, pomimo 
silnych nastrojów  antysem ickich, 
jak ie  dały się odczuć w ostaitnich

P rośba ta  została szybko w ysłu­
chana. Dnia 12 m arca b. r. wszyst­
kiemu drogam i granicznem i zaczęły 
do A u strji wkraczać wojska nie­
mieckie, w itane radośnie pnzej-. lud­
ność. <

W ślad za wojskam i przybył do 
A ustrji także kanclerz H itler, w i­
tany  owacyjnie przez tłum y, a prze- 
dewszystkiem przez młodzież, k tóra 
pomimo ucisku (lgnęła do idei na- 
roidowo-socjalistyeznej li do An- 
schlussu.

W  ibłyskawicznem tempie w ojska 
niemieckie doszły do W iednia i do 
Bremneru.

Nowy plebiscyt został -wyznaczo­
ny na dzień 10 kw ietnia b. r.

A uglja i F ran c ja  w obliczu w y­
padków austrjackjieh zadowolimy 
.się wysłaniem  not pro testacyjnych , 
W łochy zaś zachowały życzliw ą 
neutralność, za k tó rą  H itler podzię­
kował M ussoliniemu lapidarnym , 
ale jakże wymownym telegram em : 
„Mussolini, nigdy Panu  tego nie za­
pomnę".

M inister Spraw  W ew nętrznych  dr Seyss-lnquart, k tó ry  w e­
zw ał na pom oc w o jska  n iem ieckie do A ustrji, o trzym aw szy  

nom inację na kanclerza. O statnio zosta ł nam ies tn ik iem  A ustrji
W ide-W orld Pholos — Londyn. Odlatujesz sobie poprostu i nie 

troszczysz się o dalszy los nowe­
go obywatela tego świata. Wten­
czas rozpoczyna się moje zada­
nie. Od samego poczqłku wzmac­
niam wrażliwe ciałko i delikatnq 
skórę dziecięcia.
W szyscy — bez względu na płeć 
i wiek — znajduję we mnie wier­
nego towarzysza, gotowego każ­
dej chwili do dodania skórze no­
wej siły. A  siła ta — to EU C ER YT, 
środek wzmacniajqcy i d e a l n i e  
skórę. Jemu zawdzięczam swq 
popularność.

P E B E C O  
Spółka Akcyjna 

w Poznaniu^

K anclerz Schuschnigg p rzybyw a  do Innsbrucka , 
w itany przez T yro lczyków .

W ide-W orld Photos — Londyn. Frei und Treu! 
Heil 

Schuschnigg!

'czasach w A ustrji pod wpływem propagandy niemieckiej.
Czując się mocno w siodle i licząc na poparcie państw , w k tó ­

rych interesie leżało utrzym anie niepodległej A ustrji, posta­
nowił Schuschnigg za jednym  zamachem wygrać kam panję 
o A ustrję  i postawić Niemcy wobec fak tu  dokonanego. Tym 
faktem  m iał być plebiscyt, w j^ tó ry m b y  obywatele austrjacey  
p rzygn ia ta jącą  większością oświadczyli się za wolną A u strją  
a tem sam em  przeciwko Anschlussowi z Niemcami.

Cała ta  zręcznie pom yślana akcją^ dyplom atyczna m iała się 
rozegrać w błyskawicznem tempie. W  tym  celu Schuschnigg 
pojechał do Innsbrucka i tam  ■yyygłosił płom ienną mowę, w k tó ­
rej zapowiedział plebiscyt na dzień 13 m arca h. r. Liczył, że opo 
wiedzą sie za nim  katolicy, m onarchiści, socjaliści, żydzi, po­
stępowcy, Tyrolczycy, no i zwolennicy F rontu  Ojczyźnianego.

Ale Niemcy przecięły tę papierow ą robotę mieczem. Pod w pły­
wem wieści z W iednia kanclerz H itle r zdecydował się działać 
szybko. W ysłał ultim atum  do rządu austriackiego, żądając za­
niechania plebiscytu i dym isji Sehuschnigga, oraz grożąc, że 
ua wypadek nieuw zględnienia tych żądań a rm ja  niemiecka 
wm aszeruje do A ustrji.

Pod  wpływem tego ultim atum , A u strja  skapitulow ała. 
Schuschnigg podał się do dym isji a następcą jego został dr. 
Seyss-Inąuart, którego pierw szą rzeczą było zażądać pomocy 
wojsk niemieckich, dla zapobieżenia walkom bratobójczym .

P ię k n e
k o b ie t y

R e u m a t y z m i e ^
"  o r t r e ł y z m i e  J  

i  n e r w o b ó la c h  1
, . i e  s i ę 2 - 3 ta b l e ie k T o g a l3 1 u b  

si° ! ,v  dxiennie.TogaI jest dobrym 
przecwbolowym

To zajęciu W iednia  przez N iem ców , m jr. Fey popeł­
nił sam obójstw o, zastrzeliw szy uprzednio  sw oją żonę. 
Nic m ogąc p rze żyć  te j tragedji, syn  m ajora, H erbert, 

także  odebrał sobie życie.
Wide-World Pholos — Londyn.

ChloroKarta plebiscytow a, w ydana prze  
Sehuschnigga.

A ^ - W o r k l  Photos —
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W o jsk a  n iem ieck ie  w k r a ­
cza ją  do P assaw y.

Atlantic-Photo — Berlin.

D n i a  12 m arca  b. r. o 
godz. 7.22 przekroczyły  
p ierw sze k o lu m n y  n ie ­
m ieckie gran icę  au strja -  
eką pod Schamiltiz. W  a- 
w angardzie szed ł 98-my 
pułk p iech o ty  górsk iej  
pod dow ództw em  płk.
T schornera. S trażn ik  au­
str ia c k i p od n iósł bez
p rotestu  zaporę d rew ­
n ian ą a liczn ie zgrom a  
dizona lu dn ość p ow ita ła  
B aw arezyk ów  grom kim i 
okrzykam i: H eil!

P o  k rótk im  postoju  
w S cb arn itz  przed szko­
łą  im ien ia  kanclerza  
D ollfu ssa , w ojsk a  ru­
sz y ły  naprzód, k ierując  
się  n a  Innsbruck. Po
drodze w e w szystk ich  
m iejscow ościach  grom a­
dziła  s ię  w zdłuż u lic lu d ­
ność, w iw atu jąc na cześć  
okupantów .

O god zin ie  12-tej w po­
łu dn ie zm otoryzow ane  
jed n ostk i w jeżdżają do 
Innsbruck  a.

N a placu M arji T ere­
sy  przychodzi do ży w io ­
łow ej ow acji na rzecz 
w ojsk  niem ieckich .

O godz. 1-ej zo sta je  o b ­
sad zon a przełęcz Bren- 
ner. W ted y to dowódca  
pułku 98-go w otoczeniu  
oficerów  podchodzi do 
strażn ik ów  w łosk ich  i 
w y g ła sza  do n ich  z p o le­
cen ia  H itlera  p rzyjazne  
p rzem ów ienie, o św iad ­
czając, że odtąd B ren ner  
będzie gran icą  p om iędzy  
fa szy sto w sk ą  I ta lją  i n a­
rodów  o -soc j alAs tycznem  i 
N iem cam i.

P rz y  obsadzen iu  m iej­
sca  urodzen ia  H itlera , 
B raunau, b a ta ljon  au- 
strjaek i p rzy łączy ł się  
do w o jsk  n iem ieck ich , 
na znak b ra terstw a  i 
p rzyjaźni.

W  ciągu  24-ch godzin  
cała  A u str ja  razem  z 
W iedniem  zo sta ła  za ję ta

P rzem a rsz  w o js k  n iem ieck ich  p rze z  Salzburg.
Scherl — Berlin.

przez w ojsk a  n iem ieck ie. Zaraz potem  zo sta ła  w yd an a  pro 
k lam acja  H itlera , stw ierd zająca , że A u str ja  s ta je  s ię  czę­
śc ią  R zeszy N iem ieck iej.

Z m iana stosu n k ów  w  A u str ji w y w o ła ła  p an ik ę w śród  
tych  sfer, k tóre n ie  sp rzy ja ły  k ieru n k ow i narod ow o-socja- 
lis tyczn em u . Z aczęła s ię  ucieczka ludzi i  k ap ita łów .

K an clerz S ch u sc h n ig g  w brew  p og łosk om  n ie o p u ścił A u  
strji, lecz p ozosta ł w W iedn iu . W dow a po D o llfu ss ie  zna  
laz ła  sch ron ien ie  w C zech osłow acji. W ie lu  em igran tów  
p o lityczn ych  w y jech a ło  do F ran cji, S zw a jca rji i W ęgier. 
S zczegó ln e p rzygn ęb ien ie  w yb u ch ło  w śród  żydów . P r e z y ­
d en t M ik las u stąp ił.

W iedeń  p rzeżył dzień szału_ i radości. T łu m y p rzew ala ły  
się  przez u lice, sk and ując g ło śn o: „Jeden naród, jed no p ań ­
stw o  i jeden  w ódz“ i c iesząc się, że sk o ń czy ły  s ię  czasy  
n iep ew n ości i że d la  A u str ji, złączonej w  ca łość  z potężną  
Rzeszą, zaczyn a s ię  n ow a era.

Chłopi ty ro lscy ,  ^  £  
w ita ją cy  w o jsk a  
niem ieckie ,  w  kra- 
czające  do Inns- 

brucka.
Schcrl — Berlin.

D ziew czę ta  nie­
m ieck ie  w iw a tu ­
jące na c zc ić  nie­
m ieck iego  żo łn ie ­

rza.
Keystonc — Berlin.



S H A M P O O  P A L M O L I V E  P I E L E G N U J E  W Ł O S Y  J A K  M Y D Ł O  P A  L M O L I V E  C E R Ę

konie ukazał sto F iih rer i w y g ło s ił 
k rótk ie  p rzem ów ien ie, w  którem  zazna­
czył, że „państw o n iem ieck ie, takie, ja ­
k ie  je s t  d zisia j, n ie zostan ie  w ięcej 
przez n ik ogo  rozbite. Żaden k ryzys, ża ­
dna groźba n ie m oże złam ać tej przy- 
s ię g i“. P rzem ów ien ie  H itlera  przyjęli 
W ied eń czycy  szałem  rad ości i ok rzyk a­
m i entuzjazm u.

D nia 15 m arca b. r, o god zin ie  17-tej 
p rzyb ył do W iedn ia  k anclerz H itle r  
w otw artem  aucie, p rzeb yw ając drogę  
z L inzu  z p rzeciętną  szyb k ością  80 km  
na godzinę.

Przed  hotelem  Im p eria l, w  k tórym  
zatrzym ał się  H itler , zeb ra ły  s ię  n ie ­
p rzeliczone tłu m y. N ad  m iastem  k rąży­
ły  sam oloty . P óźn o w ieczorem  na b a l­

M anifestacja  na rzecz  a rm ji  
n iem ieck ie j  na placu  Marji  

T eresy  w  Innsbrucku.
Scherl — Berlin.

Wszyscy mnie znają — wszyscy mnie 
Wszyscy mnie lubią i używają!”

mają

P asta  d o  zęb ó w  NIVEA czyści z ę b y  
d o k ła d n ie  i o d św ieża  zn ak o m ic ie  ja ­
m ę ustną , a p rz y  tym  je s t  ł a g o d n a  
w  sm aku . -  Pasta  d o  z ę b ó w  NIVEA 
s k ła d a  się  z na jczy stszy ch , w y b o ro ­
w ych  su ro w có w , w y tw arzan a  je s t w  
śc iśle  h ig ien iczn y ch  w a ru n k a c h  i o- 
p ak o w an a  h ig ien iczn ie  w  cyn o w y ch  
tubach .

Duża tuba z ł.  1,50. M niejsza z ł. 1,-.Kanclerz Hitler na ba lkon ie  ra tusza  w  Linzu  p r z y jm u je  
hotrt t łu m ów .

Atlantic-Photo — Berlin. PEBECO S p ó łk a  A kcyjna  w Poznaniu

C E S IA

PA LMOLI VE, ho to

P I Ę Ć  RAD MA W I Ę K S Z A  W A R T O Ś Ć ,  NI Ż  J E D N A !  
U S Ł U C H A J  RADY P I Ę C I O R A C Z K Ó W I

Pięcioraczki nie są już nie- kojąco i łagodnie działa na skórę
m owlętam i! Stają się  one pięk- piana mydła Palm olive — rzeczy-
nymi, małymi dziewczynkam i w iście odm ładza! <
i trzeba stw ierdzić, że są nawet N ie zaniedbuj swej urody i kupny*® »  
zalotne. Przyzna Pani, że mają dziś jeszcze 3 kawałki tego mydła-Ną ^  J B
cudowną cerę. M ożesz mieć M ydło Palm olive, które Pani ku-
piękną cerę, używając Palm olive, puje, jest tym sam ym  m ydłem , ja- s  ~ 
ich mydła o liw kow ego. Jak kiego używa się dla Pięcioraczków I W O N K a

E M IL K A

A N I A

MARYSIA



ORiaaame oa- 
woła w ofierze 

bogu.

„Władca* 
plemienia Moi.

■9' -W  'W

w s r o d  P i e r w o t n y c h  s z c z e p ó w  i n d o c h i n
- . w ,

Oficerowie francuscy w go­
ścinie u plemienia Moi.

T  u rystę , k tóry  zab łąk a sią w n ied ostęp ne  
g ó ry  w sch od n iego  A nnam u, w ok o lice  D jir in g , 
M ethuot, K hontum , w śród  k tórych  n ie brak  
m iejsc , gd zie  n ig d y  d otych czas n ie  p o sta ła  n o­
g a  E u rop ejczyk a , tu ry stą  tak iego , k tóry  od­
w aży łb y  sią na tą tru dn ą i n iezb yt bezpieczną  
w ycieczką, czek ają  w rażen ia  n iecodzien ne. N a j­
p ierw  — n iew yp ow ied zian e  piąkno dzik iego , 
p onu rego w  sw ym  p ierw otn ym  m a jesta c ie  k ra ­
jobrazu . P o  d ru gie — m ieszk ań cy  tych  gór, na­
leżący  od p lem ien ia  M oi n ajb ard ziej o r y g in a l­
n ego i  dziw acznego  w In doeh in ach , a p raw do­
podobnie — jed n ego  z n a jd ziw n iejszych  na 
św iecie .

„M oi“ znaczy po an n am ick u  „dzikus“. W  d a­
nym  w ypad ku  n azw a ta  n ie  je st  zu p ełn ie tr a f­
na, g d y ż  M oi są raczej p ry m ity w n i n iż dzicy. 
N ikom u k rzyw d y n ie  w yrządzą, o ile  p ozosta ­

w ić ich  w  sp okoju  i u szan ow ać ich  sw o­
bodą, do k tórej są  fa n a ty czn ie  p rzy w ią ­
zani. N ie  u zn ają  on i żadnej w ład zy  ani 
au torytetu . N ie  is tn ie je  d la  n ich  w ła ­
dza p ań stw a  n i p lem ien ia , starszyzn y  
ani grom ad y, ojca  an i m atk i. W  rod zi­
n ie M oi n ig d y  o jciec  n ie rozkaże nic  
dzieciom  an i żonie. W o g ó le  pojącia  
„rozkazu" i .posłu szeń stw a"  są  d la  M oi 
tak sam o obce, ja k  pojącie w ładzy. 
K ażda rodzina, a w  niej każda jed n o­
stka, rządzi sią  tak, jak  sią jej podoba. 
W ładze fran cu sk ie  m ia ły  z tym  d ziw ­
n ym  szczepem  n iem ało  k łopotu , zanim  
d oszły  z nim  do w zg lęd n ego  ch oćb y  po­
rozum ienia  i d op row ad ziły  do jak o  ta­
ko zn ośn ych  stosu n k ów . O sią g n ę ły  zre­
sztą  ten  rezu lta t ty lk o  za ceną ca łk o ­
wi tego  d esin teressem en t w e w szyst- 
kiem , co d o tyczyć m o g ło b y  w ew n ętrz­
nego życ ia  szczepu.

„Moi" n ie zn ają  k łam stw a  ani k ra ­
dzieży. K łam stw o  je s t  im  p op rostu  bez­
u żyteczne. P oco  k łam ać, sk oro  n ie  trze­
ba n ikom u zdaw ać sp raw y  ze sw ych  
czynności, przed n ik im  tłu m aczyć sią, 
n ikogo sią  obaw iać? B o M oi n ie  boją  
s' ; ąb so lu tn ie  n ik ogo  an i n iczego. W i­
dać to  odrazu, od p ierw szego  zetk n ięc ia  
sią z tem  p lem ien iem . W  przeciw ień -  

w ie  do A nn am itów  patrzą oni E uro- 
p 'jeżykow i p rosto  w  oczy, p ogodn ie  
i śm iało , z poczuciem  w ła s..e j n ieza leż­
ności. K radzieży  n ie  znają , bo cóż kra­
dliby? N ie p o sia d a ją  d osłow n ie  nic, p o­
za lancą, k tórą  p o tra fią  po m istrzow ­
sku w ładać. N ie  m ają  n aw et ubrań. Za- 
rćw ąo m ężczyźni ja k  i k o b ie ty  noszą  
jed yn ie  op ask i na biodrach. K o b iety  
aie ok ryw ają  n aw et p iersi. D zieci bie­
ga ją  ca łk iem  n agie. Przed  um ieszczone- 
mi w ysok o  na p alach  ch atam i, do k tó ­
rych d ostać sią  m ożna ty lk o  po m ocno  
n iew ygod n ej drab in ie, w id u je sią scen y  
zupełn ie id y lly czn e  w  sw ej p ierw otn o-

ści. Z w łaszcza w ieczór i noc o b fitu ją  
w tym  w zgląd zie w ch a ra k tery sty czn e  
obrazki. G rupy p raw ie n agich  p ostac i 
otacza ją  w ie lk i og ień , k rzesan y  jeszcze  
d ość często  zap om oeą hubki i k rzesiw a  
i p iek ą  nań k aw ał zw ierzyn y , padłej od 
lan cy .

Jed y n y m  au torytetem , ja k i u zn ają  
M oi w p ew nym  stop n iu  (raczej d orad ­
czym ) są  czarodzieje, k tórych  ranga  
i zn aczen ie od p ow iad ają  m niej w ięcej 
randze szefa  in n ych  p lem ion . W p ływ  
czarod ziejów  je s t  n iezw yk le  w ielk i 
i w ład ze fran cu sk ie  m uszą  sią liczyć  
z n im i.

P och odzen ie M oi je s t  d la  etn ogra fów  
zu p ełn ą  zagadką, nad k tórą  g ło w ią  sią  
od w ie lu  la t n a jw ięk sze  p ow agi n au k o­
we. Istn ie je  w tej m aterji bardzo w iole  
h ipotez, w śród k tórych  n ajw ięcej szans  
p raw dop odob ieństw a zd aje sią m ieć  
teorja  o ich  m a la jsk o -p o lin ezy jsk ich  
w ła śc iw o ścia ch  rasow ych . Zresztą, 
m ied zy  p oszczegó ln ym i szczepam i Moi 
zachodzą tak  znaczne różnice an trop o­
log iczn e, że stu d ja  nad n im i są  ogrom ­
n ie u trudnione, d ia lek ty  ich  zaś są  tak  
niepodobne do sieb ie, że często  dw a są ­
siad u jące ze sob ą szczepy n ie  m ogą po­
rozum ieć sią  m ięd zy  sob ą i u c iek ają  sią  
zw yk le  w  tak ich  w ypad kach  do p om o­
cy... m isjo n a rzy  k a to lick ich .

N ie  u lega  w ątp liw ośc i, że M oi, lic zą ­
cy  dziś 'zaledwie p aręset ty s ię c y  osob n i­
ków , b yli n ieg d y ś  zn acznie liczn ie js i, 
sto p n ie li jed n ak  pod n aporem  w ielu  
n ajazdów  zb rojn ych , siam sk ich , ch iń ­
sk ich , an n am ick ich  i k am b odżyjsk ich . 
P rześlad ow an i, szczuci jak  d zik ie zw ie ­
rzęta, sch ro n ili s ię  w  sw e n ied ostęp ne  
góry , gd zie  w y m iera ją  zw olna. Za la t  
k ilk a d z iesią t n ie p ozostan ie  z n ich  naj-

Młoda dziewczyna u źródła.

Wojownicy plemienia Moi.

p raw dopodobniej ani ślad u. Zmiik- nych  i ch arak terystyczn ych  sącze­
n ie z p ow ierzch ni ziem i jed en  e  n aj- p ó w  tej części A zji. 
ciek aw szych , najbardziej o ry g in a ł- R om an F a jan s.
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W  tych  dniach  w sa lon ach  P rezyd ju m  R ady M i­
n istrów  staran iem  p. G erm iny S k łąd k ow sk iej, 
m ałżon ki P rem jera , od był się  p odw ieczorek  dla  
W arszaw sk iej D ru żyn y  H arcerzy  im . S te fa n a  Że­
rom sk iego , oraz m łodzieży  k resow ej ze Z w iązku  
O sadników  „Ognisko*1. Obie te organ izacje  w y k a ­
zu ją  dużą żyw otn ość i m ogą sią p oszczycić w ielk im  
dorobkiem  na polu  w ych ow aw czem , sp ortow em  
i  t. d. P o  roz lo sow an iu  p om iędzy m łodzież w a rto ­
śc iow ych  fantów  w  p ostac i k siążek , row erów , p i­
łek  foo tb a low ych  i k siążeczek  oszczęd nościow ych , 
m łodzież od śp iew ała  p ieśn i żo łn iersk ie  i ludow e  
i zgo tow a ła  p. P rem jerow ej serdeczne ow acje. Na 
zdjęciu  p. P rem jerow a  w otoczen iu  h arcerzy  w  sa ­
lonach  P rezyd ju m  R ady M inistrów .

A g. F o t. „Św iatow id*4.

F ran cu sk i p rem jer C hautem ps u stąp ił, p on iew aż  
so c ja liśc i n ie  ch cie li m u u d zielić  żąd an ych  p ełn o ­
m ocnictw . N astęp cą  jeg o  zosta ł leader so c ja lis tó w  
Leon B lum , k tóry  rów n ocześn ie ob ją ł teke m in i­
stra  Skarbu. S p raw y zagran iczne pow ierzono P au l 
B on cou r’ow i. Na zdjęciu  prem jer B lum , u d z ie la ­
ją c y  w y ja śn ień  dziennikarzom .

Scherl. Berlin.

FRANCUSKI GOŚĆ 
W POLSCE.

D o W arszaw y  p rzyb ył M aurice D up errey (na  
zdjęciu), prezes k lubu  „R otary International**, w y ­
b itn y  p rzem ysłow iec . N a cześć jeg o  od był sie  
w s to lic y  b an k iet w obecności inż. P io tra  D rze­
w ieck iego , prezesa P o lsk ich  K lu b ów  R otarjań -  
sk ich . Ag.. F ot. „Światowid**.

Ź R Ó D Ł O

M Ł O D O Ś C I

Średniowieczni alchemicy czynili 

nadludzkie wysiłki w tęsknym 

poszukiwaniu za źródłem  m łodo­

ści . . . N iestety s z u k a l i  na 

próżno. D z is ie j s i ,  nowocześni 

f a c h o w c y ,  p r a c u j q c y  wespół 

z u c z o n y m i  naszych czasów, 

zdo ła li zgłębić tajemnice odzy­

skania urody. Najcudowniejszy , 

preparat Elizabeth A rden—G land jk’ 

Cream — z a w i e r a  własności 

przywracające życie delikatnym  

tkankom skóry. Jeśli twarz i 

szyja wychudzone sq po w yczer­

pującej chorobie, jeśli podeszły 

w iek sprawił, że skóra stała się 

w iotka, wysuszona i szorstka, 

należy s t o s o w a ć  r e g u l a r n i e  

G land Cream Elizabeth Arden.

P rennraty A rden  sa  d o  nabycia w agenturach w szystkich w iększych m iast w Polsce.

G la n d  C ream  E lizabeth A rden  kosztu je
zl.52



BAL POLSKI
w e  'Wiedniu.

W  W ied n iu  odbył sie  ju b ileu szow y b al stud en tów  P o lsk ie ­
go  A kad em ickiego S tow arzyszen ia  „Ognisko", k tóre w roku  
bieżącym  obchodzi 75-lecie sw ego  is tn ie n ia  jako n ajstarsza  
organ izacja  polska  w sto lic y  daw nej m onarch ji H ab sbu r­
gów . G rom adząc w sw oich  m uraeh p o lsk ich  studentów  
w szystk ich  w szech nic w iedeńsk ich  „Ognisko" w yrob iło  sobie  
pow ażne stan ow isk o  zarów no w śród m iejscow ej P o lo n ji, jak  
i ca łego  tam tejszego  społeczeństw a. W yrazem  tego  pow szech ­
nego szacunku  b y ł rów nież i tegoroczn y bal ju b ileu szow y, 
z k tórego  p odajem y tutaj na zdjęciu  k om itet honorow y z p o­
słem  pełn om ocnym  m in. Jan em  G aw rońskim  (na zdjęciu  
w środku w trzecim  rzędzie) na czele.

Przed 9-m a m iesiącam i ek sp e­
dycja  sow ieck a  pod k ierun kiem  
P apan in a zosta ła  prze>z sam olo ­
ty  w ysadzona w  o k o licy  B ieg u ­
na P ó łn ocn ego , gd zie na potężnej 
krze rozbiła  obóz i rozpoczęła  s y ­
stem atyczn ą  pracę badaw czą. P o ­
w oli kra zaczęła  s ię  oddalać od 
B iegu na, porw ana przez p rądy  
m orsk ie i zaczęła  p osuw ać s ię  
w k ierun ku  p ołu d n iow ym  ku w y ­
brzeżom  G renlandji, topn iejąc  
w skutek  coraz s iln ie jsze g o  d zia­
łan ia  słoń ca . N a ratunek  zagrożo­
nej ek sp ed ycji p o sp ie szy ły  dw a  
sow ieck ie  łam acze lod ów  pod k ie­
runkiem  prof. S ch m id ta , dotarty  
do kry i ek sp ed ycję  u ratow ały . 
W drodze p ow rotn ej prof. S ch m id t  
.i jeg o  lu dzie zatrzym ali s ię  w  K o ­
penhadze, skąd  pochodzą n asze  
izdjęcia.

„ P o ls k a  m o ca rstw o w a  — je d y n ie  na  
sk rz y d ła ch

K ierow n ik  a k c j i  ra to w n ic ze j  p ro f . S ch m id t  R adio te legraf is ta  o b o zu  P apanina  K ren k e l  ( p o  l e w e j )  w  ro zm o w ie
p rze d  m ikro fo n em  w  K openhadze .  z prof .  Z uk offem  w  K open h ad ze .  Wide-World Photos. Londyn

W ide-W orld Phutos, Londyn,

PRAW O KRWI.

Ma.nesz.cie 
m o ż e c i e  W a s z e  w ł o s y  

właściu/ie pieLęgnotoac!
gdyż m ycie g łow y now ym  szam p o n em  ” Bez M ydła”  
C zarn a  g łó w k a  w yklucza całkow icie  szkodliw e 
dzia łan ie , n ieun ikn ione przy  szam ponach  zaw iera­
jących m ydło .

W o ln y  od  sk ładn ików  alkalicznych, un iem oż­
liwia o sad zan ie  się łup ieżu  i z ap o b ieg a  pęcznieniu 
w łosów . N ie p o zostaw ia  rów nież żad n e g o  osadu  
w a p ie n n e g o , k tó ry  p o z b a w ia  w ło sy  p o ły sk u  i 
w łaściw ej barw y.

"B ez M ydła" jest to  szam pon  n ie-a lk a liczn y  
i jak  sam a nazw a w skazuje — n ie  z a w ie ra  m yd ła .
P o  um yciu w łos jest czysty, błyszczący, p o zo sta je  
elastyczny  i zdrow y. D la te g o  też  łatw iej i d łużej 
zachow uje o n d u lac ję .

Wypróbujcie bezwzględnie przy najbliższym 
iu włosów ten nowy szampon. Będziecie za-

B ó l  g ł o w y !

P o lic ja  am erykań ska aresztow ała  w odza In djan  
O sceolę w  M iam i na F lo ry d z ie  za  zastrze len ie In- 
d jan in a  B illy ‘ego. W  śled ztw ie  O sceola  zeznał, że 
m u sia ł u śm ierc ić  B i l ly ‘ego, p on iew aż ten  p o w a lił 
na ziem ię i podeptał n ogam i jeg o  ciężarn ą córkę, 
co w ed le odw iecznych  praw  in d y jsk ich  je st  karane  
śm iercią . Sąd u n iew in n ił O sceolę. Zdjęcie przed­
sta w ia  m om ent prow adzen ia  do sądu przez p o li­
cjan tów  zgrzyb ia łego  w odza Indjan .

W ide.W orld Phołos, Londyn. 
 — ------------------------------------------------------------------------------

mpon Czarna główka
W  2-ch o d m ia n a c h : d la  ciem nych i jasnych, włosów-

Bóle głow y pow stać m ogą na sk u tek  n iep raw id ło ­
wego k rążen ia  krw i. O dciążając  system  k rąże­
nia — skutecznie u su w a ją  bóle słynne  tab le tk i 

A S P IR IN  (jedyn ie  z krzyżem  B ayera).



L otn ik  fran cu sk i Jam es W illia m s dokonał rekordow ego sk o ­
ku ze spadochronu, w ysk oczyw szy  ze sam olotu  na w ysok ośc i  
8.400 m. Spadochron  o tw orzy ł jednak  dopiero w ch w ili, gd y  
zn ajd ow ał się  300 m  od ziem i. P ierw szą  część d rog i p rzebył 
W illia m s w 2 m in u ty  i  50 sekund  a d ru gą w 18-śeie sekund. W y ­
czyn  ten  stan ow i rekord św ia to w y ; poprzedni n a leża ł do R o­
sjan in a  Jew d ok in ow a i w y n o s ił 7.900 m. N a zd jęciu  Jam es W il­
lia m s na ch w ilę  przed startem  w Chartres.

K ey sto n e  — B erlin .

D n ia  10 m arca b. r. u p łyn ęło  125 la t  od ch w ili 
u stan ow ien ia  w e W rocław iu  przez F ryd eryk a  
W ilh elm a III . p ru sk iego  K rzyża  Żelaznego I. 
i I I -g ie j  k la sy . O dznaczenie to, jako p ierw szy  
otrzym ał m ajor von  B orck e (na zdjęciu), kom en ­
d ant b ata ljon u , k tóry  odznaczył s ię  w  b itw ie  pod  
L u neburgiem  dnia  2 k w ietn ia  1813 r. Z w ybuchem  
w ojn y  fran cu sk o-n iem ieck iej w  1870 r. król W il­
helm  I. od n ow ił ten  order i to sam o u czy n ił w 1914 
roku cesarz W ilh elm  II . W  czasie  w ojn y  św ia to ­
wej n iem al każdy żołn ierz n iem ieck i i o ficer  u w a ­
żał za sw ój obow iązek  zdobycie Żelaznego K rzyża, 
który  jednak  b y ł n ad aw an y  bardzo og lęd n ie i ty l­
ko za czy n y  napraw dę bohaterskie.

Y erlag  Sclierl —  B erlin .

D n ia  11 lu teg o  obchodzi J a p on ja  św ię to  cesarstw a , które tego  roku zb iegło  s ię  z 50-leciem  og łosze­
n ia  k o n sty tu cji. C ała Jap on ja  bez różn icy  przekonań p o lityczn ych  sk u p iła  się  w tym  dniu  przy tro­
nie, zanosząc m odły  do B oga  o p om yśln ość d la  o jczyzn y i M ikada. W  u roczystościach  tych  w zięło  
u d zia ł przedew szystk iem  w ojsko, p rzyw iązan e fa n a ty czn ie  do sw ojego  cesarza i go tow e w każdej 
ch w ili oddać za n ieg o  życie. N a zdjęciu  m aryn arze jap oń scy  w porcie S h ib aura, zw róceni tw arzą  do 
pałacu  cesarsk iego , oddają hołd  g ło w ie  p ań stw a . K eystone  — B erlin .

K a ta stro fa ln a  powódź, ja k a  n a ­
w ied ziła  K a lifo rn ję , w yrząd ziła  o- 
grom n e szkody, p och łon ęła  w iele  
ofiar , szczególn iej w p o łu d n iow ych  
p ołaciach  kraju . S ły n n e  m iasto  f i l ­
m owe H ollyw ood  zosta ło  w skutek  
tej p ow odzi p raw ie zu p ełn ie odcięte  
od św ia ta  i p rzeżyw ało  dni grozy  
i trw ogi. Zdjęcie nasze, jed yn e w 
sw oim  rodzaju , p rzed staw ia  rozpacz­
liw ą  u cieczkę zająca, śc igan ego  
przez rozhukane fa le. C zując n ie ­
ch ybną śm ierć, b iedny szarak  u s i­
łu je  p rzep łynąć do kępy drzew, gdzie  
sterczy  jeszcze k aw ałek  su ch ego  lądu.

Scherl — B erlin .

! v-‘

BYŁO TO PRZEI) 
125-CIt LATY.

Rekordowy skok.



U góry :
Triumfalny wjazd Adolfa 

Hitlera do Wiednia.
K ey sto n e  — B erlin .

Powyżej na prawo:
Mała dziewczynka patrzą­
ca z  podziwem na Wodza

iK eystone, B e rlin .

•AŁdolf H itle r  zd obył 
W iedeń. Z ch w ilą  jeg o  
p rzyb ycia  do W iednia, 
ca łe  m ia sto  w y leg ło  na 
u lice, ab y  oddać m u hołd  
i w y słu ch a ć  jeg o  m ow y. 
W zru szon y  k anclerz z ja ­
w ił sią  na p lacu  B o h a te ­
rów , gd zie  p o w ita ł go  
n i e m i l k n ą c y  h u ra ­
gan  okrzyków . Gdy u c i­
szy ło  sią, kanelerz w y ­
g ło s i ł  k rótk ie  przem ó­
w ien ie , w  k tórein  zjedn o­
czen ie  „M archji W sch o­
dniej" z R zeszą  N iem iec­
ką n azw ał najw iąkszem  
o sią g n ięc iem  sw ego  ży­
cia, oraz p odzięk ow ał 
b ezim ien nym  ideow com  
i zw olen n ik om  id ei naro- 
d ow o-socja listyczn ej za 
w ytrw an ie .

O godz. 2-giej od b yła  
sią  przed p om nikiem  B o ­
h aterów  d efilad a  w ojsk  
n iem ieck ich  i b. au strjac-  
kich , poczem  o godz. 17.12 
k anclerz o p u ścił W iedeń, 
udając sią  sam olotem  do 
M onachjum .

2 daśuUadczetua dmąich
W wysiłku związanym z pokonywaniem przeszkód życiowych i inlensywna 
praca zawodowa, organizm zużywa sią i słabnie. Zapobiegaj wiąc póki 
czasl Wzmacniaj stale miąśnie i nerwy, usprawniaj funkcje ustroju, czyń 
organizm odpornym: pij Ovomaltynąl Smaczna, łatwostrawna i łatwoprzy- 
swajalna Ovomaltyna Dra Wandera jest koncentratem najszlachetniejszych 
składników odżywczych. Jako pełnowartościowa odżywka witaminowa 
tworzy ona w organizmie wał ochronny przeciw fizycznemu i psychicz­
nemu wyczerpaniu. Dziąki zaw artości lecy tyny , głównego pokarmu 
komórek nerwowych, wpływa Ovomaltyna na spokojny, krzepiący sen, 
ułatwia pracą fizyczna > umysłowa i powoduje dobre sa m o p o cz u c ie .

Utrzymując organizm w pełni sił i sprawności przedłużasz m łodość  
i zdolność do pracy.

Oooatatlyaa wzm acnia chwaląc i  chw al wzmacniając.
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B. p re z y d e n t  Hoouer  
w  czasie p o b y tu  w  K ra­
k o w ie  z w ie d z i ł  gm ach  
YMCA, o p ro w a d za n y  
p rze z  prof .  D ybosk iego .

m i

li. p rez .  Hoouer na a u d jen c j i  u P. P re zyd en ta  R ze czyp o sp o l i te j  na Z a m k u  W arszaw sk im .

Herbert Hoouer sk łada  hołd  cieniom T adeu sza  K ośc iuszk i w  k r y p ­
cie k ró le w sk ie j  na W awelu.

1

W ty c h  d n ia ch  b a w ił w  P o lsc e  b. p r e z y d e n t S ta n ó w  Z jed ­
n o czo n y ch  H erb ert H o o v er , k tó reg o  n a z w isk o  je s t  n a  za w sze  
z łą czo n e  z a k c ją  h u m a n ita r n ą  n a  rzecz p o lsk ich  d z ie c i, g ło  
d u ją c y c h  po w o jn ie . W  ty c h  k r y ty c z n y c h  ła ta c h , k ie d y  
w  k ra ju  sz e r z y ł s ię  g łó d  i b ra k ło  śro d k ó w  ży w n o śc i, H o o v er  
w y stą p ił n a  w id o w n ię , ja k o  w ie lk i  ja łm u ż n ik , k ie r u ją c  do 
P o lsk i tr a n sp o r ty  m ą k i, t łu szczó w , m lek a  k o n d en zo w a n e g o .

B. prez .  I loouer na m ó w n ic y  w  czasie a k a d em j i  p o ls k o -a m e r y k a ń sk ie j  w  uuli
U niw ersy te tu  poznańskiego .

k on serw , cz ek o la d y  itd . O d w ied ził on  p rzy  te j sp o so b n o śc i P o lsk ę , a h i­
s to r y c z n a  fo to g r a fja  z ty c h  cz a só w  u w ie c z n iła  g o  s ie d z ą ce g o  obok  N a c z e l­
n ik a  P a ń s tw a  M a r sz a łk a  J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o  i n u n c ju sz a  R a t t i’eg o , d z i­
s ie js z e g o  P a p ież a . P o  20-tu  la ta c h  H o o v er , k tó r y  w  m ię d z y c z a s ie  p ia s to ­
w a ł u rzą d  P r e z y d e n ta  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch , z a w ita ł zn ow u  do n a sz e g o  
k ra ju . B a w ił  k o le jn o  w  P o z n a n iu , K r a k o w ie  i W a r sz a w ie . Z ło ży ł h o łd  
u tr u m n y  M a rsza łk a  P iłsu d sk ie g o  i  T a d e u sz a  K o śc iu sz k i, b y ł n a  ak a-  
d em ja ch  w  U n iw e r sy te c ie  p o zn a ń sk im  i k ra k o w sk im , z o s ta ł p r z y ję ty  n a  
a u d je n c ji p rzez P . P r e z y d e n ta  R . P . W y je c h a ł z p e w n o śc ią  z tem  p rze ­
św ia d c z e n ie m , że P o lsk a  p a m ię ta  o je g o  z a s łu g a c h  d la  n a sze g o  k ra ju  i n ie  
za p o m in a  o u czu c ia ch  w d z ięc zn o śc i.

1 4

Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G E N C J I  F O T .  „ Ś W I A T O W I D "w sz

B. prez. Hoouer p r z y jm u je  hołd dz iec i  w  Poznaniu.
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P a r y ż ,  w  m arcu.
P aryż je s t  s to lic ą  św iata  nie ty lk o  pod w zg lę ­

dem a rtystyczn ym  i k u ltu ra ln ym , a le także i pod 
w zglądem  rozryw kow ym . K ażdy d oskon ale w ie  
o tern i p od k reślan ie tego  pew nika  b y łob y  conaj- 
m niej śm ieszn e i n iepotrzebne. C iekaw e je s t  j e ­
dnak to, że w w ie lu  w ypadkach  p a ry sk ie  przed­
sięb iorstw a  rozryw k ow e p o tra fią  d osk on ale  p ogo ­
dzić zabaw ę z artyzm em . T ak ie tea try  rew jow e, 
ja k  C asino de P a r is  czy  F o lie s  B ergere, p o tra fią  
zad ow olić  najbardziej „popularne** in styn k ty , 
a rów n ocześn ie dać coś n iecoś d la  ludzi n a jw y ­
b red n iejszych . W  obecnych rew jach , gran ych  
■w p arysk ich  m u sic-h a ll‘ach, uderza pew na, n ie ­
znana dotąd w strzem ięź liw ość w  n agości, od n aj­
d ujem y zato odw ieczne m otyw y: schody, p ióra, 
fon tan n y  etc.

W  czasie  rozm ow y, ja k ą  od byłem  z n aczelnym  
ad m in istratorem  C asin o de P aris, panem  A rsene, 
d ow ied zia łem  sie  pew nej rzeczy, która przekreśla  
zak orzen ion ą od lat legendą. Gdy zadałem  m u p y ­
tan ia , na ja k i w p rzyb liżen iu  procent ocen ia  c u ­
d zoziem ską p ubliczność w sw oim  teatrze, od po­
w ied zia ł m i:

— W  ok resie  zim ow ym  p ubliczność cu d zoziem ­
sk a  nie stan ow i n igd y  w ięcej, n iż 10°/o, n a tom iast  
la tem  p rzeciętn ie 30°/o. Z ajm uje s ie  sp ecja ln ie  b a­
daniem  n arod ow ości w idzów , bow iem  n asze po­
trzeby repertu arow e ob liczam y zaw sze w ed łu g  
ok resów  tu rystyczn ych . P rogram  id zie u nas prze­
c ię tn ie  od 8-m iu do 12-tu m iesiący . L iczym y  g łó w ­
n ie na p ub liczn ość p arysk ą  i p row in cjon a ln ą , a na 
cudzoziem ców  stosu n k ow o m ało. Z au w ażył pan  
z p ew nością , że n iektóre nasze n ajw ięk sze g w ia ­
zdy (M istin gu ett, P a r isy s) są atrak cjam i ty ­
pow o p arysk iem i, dla  
P aryżan  i  F rancuzów . —
W  każdym  p rogram ie  
m am y także a trak cje  za ­
gran iczne. M ieliśm y rów ­
n ież dw a zesp o ły  polsk ie.
W y stęp o w a ł tutaj b alet 
P a rn ella , k tóry  c ieszy ł 
sie  ogrom nem  p ow odze­
niem . P a rn e ll je s t  zresz­
tą  a r ty stą  w  pełnem  s ło ­
w a tego  znaczeniu! P o ­
tem  m ie liśm y  b a let Ta- 
c ja n n y  W ysock ie j, ale  
to ju ż b y ło  zu p ełn ie coś  
innego. To b y ły  ładne  
dziew częta, k tóre trochę  
u m ia ły  tańczyć...

P o ob ejrzen iu  sp ek ta ­
k lu  C asin o  de P a ris , 
p ragn ąłem  d ow ied zieć  
sie , co m y śli o obecnej 
sy tu a c ji m u sic-h a llu  w  
P aryżu  jed n a  z n a jw ięk ­
szych  gw iazd  tego  typu, 
słyn n a  P a r isy s . U lu b ie ­
n ica p u b liczn ości p rzy ję­
ła  m nie w sw oim  apar­
tam en cie w N eu illy , p o­
m iędzy lekcją śp iew u  
a czytan iem  n ow ej sz tu ­
ki teatra ln ej.

;— M u sic-hall p rzeżyw a zd ecydow an y k ry zy s — 
ośw iad cza  P a r isy s  — a to d latego , że w tej d zie­
d zin ie ab so lu tn ie  nie posuw am y s ie  naprzód, 
w ciąż ch ad zam y ubiteini śc ieżkam i, w ciąż drep­
czem y po sym b o liczn ych  schodach, k tóre prze­
trw a ły  już 30 la t i n ie w iadom o, jak  d łu go je sz ­
cze bądą istn ieć . W  dziedzin ie teatru  d rainatycz  
nego i k om edjow ego m am y p raw dziw e n ow ości. 
K iedy og lą d a m y  „S ix iem e E ta g e“ czy  „Frenesie**, 
czujem y św ieży  p ow iew . A na scen ach  rew jow ych  
m am y c ią g le  to sam o...

— A  czy  sam i artyśc i n ie m o ­
g lib y  p rzyczyn ić sie  do zm o­
d ern izow an ia  r e w ji1?

— N ies te ty , d yrek torzy  są  
nieprzejednani i tw ierdzą, że 
„m y s ie  n ie znamy**. To też ja  
o so b iśc ie  zn a laz łam  in n y  sp o­
sób. P op rostu  co k ilk a  la t  
zm ien iam  sw ój gen re. Jestem  
zdania, że ak tor czy  aktorka  
rów n ie ła tw o  m oże sie  znudzić 
p ub liczn ości, ja k  i typ  sp ek ­
taklu . J eże li ak tor w y p o w ie­
dział s ie  d osta teczn ie  w  je d ­
nym  rodzaju  ról — pow inien  
zm ien ić em ploi. J a  rozpoczę­
łam  od p iosen ek  h u m o ry sty cz­
nych . S tw o rzy ła m  w ów czas zu­
p ełn ie n ow y genre, bo hum or  
p o lega ł jed y n ie  na in terp reta ­
cji, a n ie na efek tach  zew nątrz- 
uych. M oim  punktem  honoru  
było  w y w o ły w a n ie  śm iechu  ta ­
lentem , a n ie ek straw agan cją  
ubioru  czy  d efek tem  fizy c z­
nym . P otem  gra łam  w kome- 
djach, w radjo, w kabarecie. 
T eraz znów  w rócę do p io se ­
nek, a le  jeszcze raz zm ieniam  
sty l. M iałam  w ie le  n a śla d o w ­
czy  ń... i przyznam  szczerze, że 
n iek tóre z n ich  są  lepsze w  tym  
ty p ie  odem nie. M usze w iec  
„zm ienić rodzaj**, bo n ie  m ogę

M adenw iselle Parisys, jedna  
rew jow ych  Paryża.

n a jw iększych  gw iazd  
Studio PIAZ — Paris.

co i ja , a le  m ia ła  m niej szczęścia . G rała w film ie  
w A m eryce. N a k ręc iła  n ajp ierw  k ilk a  obrazów , 
za k tóre o trzy m y w a ła  gaże n iem al sta ty s tk i. Od- 
razu zd ob yła  pow od zen ie u p ub liczn ości, zapropo­
n ow an o jej w iec k ontrak t p iącio letn i n a  n ieco lep ­
szych  w arunkach . P o d p isa ła  — i zd ob yła  karjerą  
św ia tow ą , a le  po u p ły w ie  5 la t n ie  od now ion o z n ią  
kontraktu  i zn a laz ła  s ie  na bruku. To, co panu  
opow iadam , n ie je s t  bajką. O wą ak tork ą  b y ła  p a­
m iętna  P ea r l W h ite . Taki ju ż  je s t  lo s n ieprzew i- 
d ujących  a rtystów ! K aro l Ford.

T yp  przedstaw ienia  rew jow ego, jak ich  dziesią tk i na przestrzen i lat ogląda się 
w  m odnych  m usic-hall’ach Paryża. Francis C. Fuerst — Paryż.

przecież b yć gorszą , n iż m oje n aślad ow czyn ie! 
W id zi pan, rozpoczęłam  prace a rty sty czn ą  bar­
dzo m łodo i to daje mi ja sn e  sp ojrzen ie na 
sieb ie  i w szystk o . Pod w zglądem  a r ty sty c z ­
nym  bardzo dobrze je s t  m łodo debjutow ać, bo 
sto su n k ow o  w cześn ie  n abyw a sią d ośw iad cze­
nia, a le  z p unktu  w idzenia m aterjalnego... je s t  
bardzo żle. K ied y  deb ju tow ałam , p racow ałam  za 
grosze, bo byłam  zbyt m łoda, a b y  ocen ić w artość  
pieniądza. K ilk a  la t tem u zap rzyjaźn iłam  sią z a r ­
ty stk ą , k tóra  d eb ju tow ała  w  tym  sam ym  okresie,

G
TOMSKI

chroni, m atuje  
upiększa  cerę.

W yrab ian y w t 4  odcieniach 
o d  p o w i e d n i  

d l a  k a ż d e j  k a r n a c j i .
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FABRYKA PERFUM i KOSM. z At . 1911R . w PARYŻU

Jed n ą  z n a jw ese lszy ch  kom edyj b ieżącego se ­
zonu bądzie n iew ątp liw ie  f ilm  „Niewiniątko** 
(„True Confession**) w ytw . P aram ou n t. J es t  to  
h istorja  m łodej k ob iety , k tórą  ch orob liw a fa n ta ­
zja zaprow adziła  za k ratk i sądow e. H is to r ja  zo ­
sta ła  p otraktow ana na w esoło . M łoda m ężatka, H e­
lena B artlett, zosta je  osk arżona o m ord. Z am iast 
sią bronić, tem bardziej, że śledztw o w yk azu je  jej 
n iew in ność, m łoda k ob ieta  ce lo w o  pogrąża sieb ie, 
aby zysk ać sław ą  w  p rasie. P ra sa  robi z n iej bo­
haterką, zw iązk i k ob iece organ izu ją  in eetin g i 
w  ob ron ie jej czci, zosta je  jed n o g ło śn ie  uw oln ion a  
i p asow an a  na bohaterką. Z ysk u je sław ą i b ogac­
tw o. P isu je  do gazet sw e p am iętn ik i, k tóre są  
rozch w ytyw an e. Z d aw ałoby sią, że o sią g n ą ła  cel 
zam ierzony. L ecz nie. F a n ta zja  p racuje d alej, w y ­
szuk uje now e m ożliw ośc i, now e d rog i. „N ie- 
winiątko** je st  w eso łą , n ie fra so b liw ą  kom edją. 
C ała sp raw a pokazana je s t  na w esoło . J ed n a  „sza- 
lon a“ sy tu a c ja  g o n i drugą, tem po tej zabaw nej k o­
m edji je st  osza łam iające. R ole g łó w n e  g ra  w sp a­
n iałe trio: C arola  Lom bard, Fred Mc M urray
i Joh n  B arrym oore, ten  o sta tn i po raz p ierw szy  
w roli kom edjow ej. R eżyserow ał W esley  R u gg les, 
„spec** od film ó w  kom edjow ych , tw órca  film u  
„S p otk a li sią w  Paryżu**.

KŁAMSTWO, KTÓRE DAJE

Carola L om bard  w jednej ze scen szam pańsk ie j k o ­
m ed ji pt. „ N iew iniątko’' , w  k tó re j k reu je  głów ną rolę.

F o t. „PA'R iA'MjOUNT“ .

S Ł A W Ę  I B O G A C T W O .

Carola Lom bard  i Fred Mc M urray w  film ie  pt. „N ie­
w in ią tko" , zrealizow anym  przez w ytw órn ię  „Para­

m oun t" . Fot. ,jPATŁAMOUNT“
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P R Z E M Y S Ł U

ARTYSTYCZNEGO

W  W A R S Z A W I E

W azon  s z k la n y  p ro jek tu  
s t ra n d ‘a.

E. Grate: „S krzypek" W arszaw sk im  In ­
s ty tu c ie  P rop agan -

ZDJĘCIA |  A G . FO T. 

„ Ś W IA IO W ID "

O zd o b n y  k o m in e k  z k ra ­
tą z ku tego  że laza  —  

p ro je k tu  E. Grate'go.

W
Uy S ztu k i o tw arto  pod  
W ysok im  p rotek toratem  
P a n a  P rezyd en ta  R. P. 
Ig n a ceg o  M ościck iego  o- 
raz J eg o  K ról. W y so k o ­
ści N astęp cy  T ronu G u­
staw a  A d o lfa  S zw ed zk ie­
go  W y sta w ę S zw ed zk iego  
P rzem y słu  A rty sty cz n e­
go. Celem  jej je s t  zapo­
zn an ie zw ied zających  
z d ążen iam i i rezu lta ta ­
m i w sp ó łczesn ego  szw edz­
k ieg o  p rzem ysłu  a r t y s t y ­
cznego oraz z tem  w szy -  
stkiem , co S zw ecja  u czy­
n iła  w osta tn ich  latach  
w k ierun ku  p ie lę g n o w a ­
n ia  i  ro zw ija n ia  k u ltu ry  
sw ego  kraju  w  tej d zie­
dzinie.

W y sta w a  je s t  n iez w y ­
k le ciek aw ą. N ie  p rzeła ­

dow ano jej ek sp onatam i, zaoszczędzono zw iedzającym  trudu  
og ląd an ia  w ie lk ich  w yk resów  i sta ty s ty k , o g ran iczyw szy  się  do 
k ilk u  d ysk retn ych  i p o m y sło w y ch  a fiszów  prop agand ow ych . 
B ez w ah an ia  nazw ę ten  pokaz w zorem , w sk azu jącym , jak  na  
leży  urządzić w y sta w ę  i to w y sta w ę  o tak  o lbrzym ich  zada­
n iach  — od p rop agand y k raju  do spraw  w y b itn ie  kup ieck ich  — 
z zachow an iem  n ajw yższego  arty sty czn eg o  um iaru.

D osk on alen i w prow adzen iem  na w y sta w ę je s t  broszura-kata- 
lo g  p. t. „Szwecja", zaw iera jąca  k ilk a  zw ięzłych  lecz w yczer­
pująco om aw iających  tem at artyk u łów , p ióra  szw edzkich  a u to ­
rów , przetłum aczona w  sp osób  p op raw n y na język  p o lsk i. Oto 
garść c iek aw ych  u w ag, zaczerp n iętych  z tejże  p u b lik acji.

S zw ecja  je s t  k rajem  w ysok o  u p rzem ysłow ion ym . W  p rzem y­
śle  p racu je tam  w ie lk i odsetek  lu dn ości, s ię g a ją c y  dw óch  
p ią tych  ogó ln ej liczb y  m ieszkańców . T a część p rzem ysłu , którą  
ob ejm u jem y ogó ln em  m ianem  p rzem ysłu  arty sty czn eg o , je s t  
w S zw ecji szeroko rozbudow aną, c ieszy  się  w ielk iem  poparciem  
rządu i sp o łeczeń stw a  i je s t  p ow szech n ie trak tow an ą  jak o  b ar­
dzo w ażn e zagad n ien ie  k u ltu ra ln e  i  gosp od arstw a  n arod ow ego. 
I s tn ie ją  w  S zw ecji sp ecja ln e tow arzystw a , op iek ujące s ię  prze  
m ysłem  arty sty czn y m , n ad ające m u w ła śc iw y  k ierun ek  i dba­
jące o jeg o  m ożliw ie  n a jw yższe w artośc i arty sty czn e  przy jak  
najbardziej „życiow em " d ostosow an iu  go  do potrzeb i m o ż li­
w ości n abyw czej lu dn ości. S ą  to  tow arzystw a: „T ow arzystw o  
P rzy ja c ió ł R obót R ęcznych", organ izacja  „Szw edzkiego P rzem y- 
m ysłu  D om ow ego", S zw ed zk ie T ow arzystw o  S lojdu" i „ Z w ią ­
zek R ęk od zieln ictw a  D om ow ego".

Z a b a w k i  ludow e,  w yko n an e  
p o m y s ło w o  ze  s łom y.

O zdobn e  n a szy jn ik i  
o n o w o czesn e j  for-

K o m p le t  ze  srebra  na coctail  —  fa ­
b ryk a c j i  H oujuuelerare K. Anderson.

F ragm en t w y s ta w y  ceram iki. O zdobn e  w y r o b y  z g liny , fa b ryk ac j i  
T y ra  Lundgren.

P oczą tek  w ielk ich  prac, p od jętych  w tej d ziedzi­
n ie przez sp o łeczeń stw o  szw edzkie, s ię g a  p o ło w y  
u b ieg łeg o  stu lec ia , k ied y  to  zasłu żon y  działacz, 
A rtur H a zeliu s  w raz ze sw y m i w sp ó łp racow n ik a­
mi rozpoczął w ędrów kę po chatach  ch łopów  w  p o ­
szu k iw an iu  sta ro ży tn y ch  sprzętów  i zabytków  
sztu k i lu dow ej. R ozpoczęto stu d ja  nad sta ry m i 
'w zoram i tej sztu ki i na tej p od staw ie zaczęto  
op racow yw ać p lan y  racjon a ln ej pracy w  dziedzi­
n ie  sztuki stosow an ej i jej produkcji.

Za naczeln ą  zasadę uznano d ążen ie do zn eu tra­
lizo w a n ia  szk od liw ego  w p ływ u , w y w iera n eg o  przez 
p otężn y in d u strja lizm  X IX -g o  w iek u  na w artość  
i e s te ty k ę  p rzedm iotów  cod zien nego  u żytku , w y ra ­
b ian ych  m echanicznie. A k cja  ta m ia ła  n a  celu  do­
p row adzen ie do w sp ó łd z ia łan ia  m ięd zy  sztu ką  
a prod uk cją  m echaniczną, przez za in teresow an ie  
arty stó w  tw orzen iem  arty sty czn y ch  p rzedm iotów  
cod zien nego  u żytku , p rojek tow an iem  m ebli, przed­
m iotów  ze szkła, p orce lan y  oraz a fiszó w  i w sze l­
k ich  n iez liczon ych  przedm iotów , tw orzących  tło  
cod zien nego  życia . P o sta n o w io n o  stw orzyć now y, 
w yższy  poziom  este ty k i, oraz p odn ieść ja k o ść  a r ty ­
k u łów  m asow ej produkcji, i to zarów no przezna­
czonych  dla zam ożnych  jak  i w arstw  uboższych. 
Z b ieg iem  czasu  p ow ażn i a r ty śc i zaczęli przecho­
dzić do przem ysłu . M alarze i rzeźbiarze zo sta li  
doradcam i, a późn iej n aw et k ierow n ik am i i d y ­
rek toram i w ielk ich  h ut szkła, fab ryk  ceram ik i 
i  m eta lu rg iczn ych . N a jlep si arch itek ci w zię li 
u dzia ł w  k onk ursach  na n ow e ty p y  m ebli, a to w a ­
rzystw a , urządzające te k onk ursy , sp rzed aw ały  n a­
grodzone p ro jek ty  po cen ie k osztów  w ła sn y ch  m a­
ły m  sto larn iom  i w arszta tom  p ryw atn ym . N a sp e­
cja ln ych  pokazach d em onstrow ano, ja k  n a leży  w y ­
bierać obicia , jak  urządzać w nętrza  m ieszkań , biur, 
schron isk  sportow ych . S p ecja ln e w y sta w y  w ęd ro­
w ne, d ocierające do n a jm n iejszych  m ieścin , p o u ­
cza ły  kupców  d eta liczn ych  o tem , k tóre p rzedm ioty  
cod zien nego u żytk u  m ają  w artość  estetyczn ą.

To i w ie le  jeszcze in n ych  p rzedsięw zięć , k tórych  
nie sposób  om ów ić w  k rótk im  fe lje to n ie , doprow a­
dziło  w reszc ie  w  S zw ecji do p o w sta n ia  sp ecja ln ego  
kierunku w szw edzkim  p rzem yśle arty sty czn y m , t. 
zw. „funkcjonalizm u", to  je st  sty lu , k tó ry  w sw ej  
p rogram ow ej p rostocie  i sw em  dążeniu  do rzeczo­
w ej ce low ości znosi w szelk ą  tra d y cy jn ą  ozdobność, 
w szelką ornam entację, za s ła n ia ją cą  k o n stru k cy jn y  
szk ie let b ud ow li czy  przedm iotu. E ste ty k a , p ro­
sto ta  i  ce low ość form y  — oto trzy  sło w a  ch a ra k te­
ryzu jące najlep iej „funkcjonalizm " i... w arszaw sk ą  
w y sta w ę S zw ed zk iego  P rzem ysłu  A rtystyczn ego .

W y sta w a  ob ejm uje k ilk a  d zia łów : szk ło , w  któ- 
rem  pokazano szereg  p ięk nych  w azon ów  i se rw i­
sów ; w yróżn ia ją  się  tu ciek aw e szk ła  ozdobne, 
lan e i rżnięte, oraz szk ło  lu k su sow e, ozdob ione  
w zoram i ze szkła k o lorow ego , w top ion ego  w  m asę  
szk lan ą i organ iczn ie  zw iązanego . W  ceram ice w i­
d zim y w yrob y  g lin ia n e , k am ienne, p ięk ne przed­
m io ty  ozdobne i se rw isy  sto łow e. B od ajże n a je fe k ­
tow niej w yp ad ł d zia ł m eta li— gd zie  pokazano w y ­
b itn ie  este ty czn e  prace w  cyn ie , srebrze, bronzie  
i t. zw. „now em  srebrze". P rzep ięk n e są  tu  w azon y  
ze srebra, se rw isy  do k aw y. K ilk a  k o lij srebrnych  
z k ryszta łam i g ó rsk im i za szk lan ą g ab lo tk ą  p rzy­
kuw a su g esty w n ie  w zrok n aszych  pań. P ok azan o  
dalej: tk an in y , m eble, sztu kę drukarską, rek lam o­
w a i w reszc ie  in tro liga torsk ą .

M im o tak rozb ieżnych  tem atów , jak: opraw a  
książk i, k rzesło  i... k o lja , w y sta w a  tw orzy  zw artą, 

jed n o litą  ca łość. Od w szy stk ich  zebra­
nych  tu p rzedm iotów  b ije  ja k a ś w sp ó l­
na cecha, jed n a  w sp ó ln a  w artość. P ły ­
nie od n ich  p rzed ew szystk iem  id ea ln y  
k ojący  sp okój. O dczuw a się  z w ie lk ą  
siłą , iż w śród  tak ich  przedm iotów  m usi 
być dobrze żyć. A  to  ch yb a je s t  n aczel­
ną zasad ą  w ła śc iw ie  rozum iałej sztu k i 
sto sow an ej.

N a  p od staw ie w rażeń  z w y sta w y  m u ­
sim y  w yrazić  w ie lk ie  uznanie d la  prze­
m ysłu  a rty sty czn eg o  szw edzk iego  za 
jeg o  pracę i w artośc iow e o sią g n ięc ia  • - 
a u czyn iw szy  to, sk w a p liw ie  sk orzystać  
z okazji, by s ię  w ielu , napraw dę w ielu  
rzeczy nauczyć.

M gr. R om an B urzyński.
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0  tr a s z n e  te r a z  n a g le  p o m s to w a n ie  
w y b u c h ło  n a  ta n c e r k i. I d z ie  w  W a r s z a ­
w ie  o b e c n ie  f i lm  p . t. „ K o b ie t y  n a d  
p r z e p a ś c ią " . K t o  to  ta k i?  —  T a n c e r k i.  
„ Id z ie "  w  c a łe j  P o ls c e  o b e c n ie  k s ią ż k a  
M a r ji U k n ie w s k ie j  „ S tr a c h y " . K t o  to  
t a k i !  T a n c e r k i,  p r z e d s ta w io n e  w  n a j ­
c z a r n ie js z y c h  b a r w a c h .

O tó ż  to  w s z y s tk o  „ S tr a c h y .. ."  „ n a  L a ­
ch y !" ...  F a k t y  m ó w ią  z g o ła  c o  in n e g o ,  
n iż  g łu p i  f i lm  i c ie k a w a , a le  j e d n o s tr o n ­
n a  m o ż e  n ie r a z  k s ią ż k a . P r o s z ę , o to  o w e  
f a k t y ,  k tó r e  s tw ie r d z ą , że  n a j le p s z e  t a n ­
c e r k i s ą  je d n o c z e ś n ie  n a j le p s z e m i ż o n a ­
m i. P o m im o , ż e  z a c h o w u ją  n a d a l n a  
s c e n ie  p a n ie ń s k ie  n a z w is k a .. .

C ze m ż e  m o ż n a  b y ć  w ię c e j ,  n iż  p r im a -  
b a lle r in ą  O p er y ?  j e s t  n ią  w  W a r s z a w ­
sk im  T e a tr z e  W ie lk im  —  B a r b a r a  K a r -  
c z m a r e w ic z ó w n a . Z n a k o m ita  ta n c e r k a
1 w z o r o w a  żo n a . J e j  m ą ż  j e s t  u r z ę d n i­
k iem  b a n k o w y m . N a z y w a  s ię  P a w e ł  
C h r z a n o w sk i. P r o w a d z ą  sk r o m n y , le c z  
b e z tr o s k i tr y b  ż y c ia .  S ą  z g o d n e m , id e a l-  
n em  m a łż e ń s tw e m .

D a le j ,  n a jg ło ś n ie j s z a  o s ta tn io  ta n c e r ­
ka , c h lu b a  t a ń c a  p o ls k ie g o , la u r e a tk a  
w ie lu  k o n k u r só w  m ię d z y n a r o d o w y c h  
Z iu ta  B u c z y ń s k a  j e s t  o d  10 la t  m a łż o n ­
k ą  z n a n e g o  a d w o k a ta  w a r s z a w s k ie g o .  
P a n  m e c e n a s  j e s t  p r a w d z iw y m  „ M e c e ­
n a sem "  s z tu k i s w e j  u r o c z e j  żo n e c z k i i 
w  m ia r ę  m o ż n o ś c i  p o m a g a  je j ,  p o p ie r a ­
ją c  w  c a łe j  p e łn i je j  d ą ż e n ia  a r t y s t y ­
czn e .

Franciszka Mannówna.

- łL  *  _. ^  A  *
Zosia Wernicka.

Z D J Ę C I A
„ V A N - D Y C K “
W A R S Z A W A

Ziuta
Buczyńska.

Jana
Szyperkówna.

NAJLEPIEJ TAŃCZĄ
M Ę Ż A T K I . . .

P r im a b a lle r in ą  te a tr u  „ W ie lk a  R e-  
w ja "  j e s t  L u n ia  N e s te r ó w n a , r e c te  m a ­
j o r o w a  Ś m ie ta ń s k a . Z n ó w  —  m a łż e ń ­
s tw o  w z o r o w e . P a n  m a jo r  w ie lc e  in te ­
re su je  s ię  p r a c a m i ta n e c z n e m i s w e j  ż o ­
n y  i c h ę tn ie  o n ic h  r o z m a w ia . B a r d z o  
p r a g n ie , b y  z a w s z e  b y ła  n a  n a jw y ż -  
sz e m  s ta n o w is k u  ta n e e z n e m .

W  ty m  s a m y m  te a tr z e  „ W ie lk a  R e-  
w ja "  u jr z a łe m  w  z e sp o le  d w ie  b. t a n ­
ce rk i z  T e a tr u  W ie lk ie g o , k tó r e  n ie d a w ­
n o  n ie m a l je d n o c z e ś n ie  w y s z ły  z a  m ą ż  
i o b ie  za  in ż y n ie r ó w :  J a n ę  S z y p e r k ó w -  
n ę  i Z o s ię  W e r n ic k ą .

—  C óż to?  W r ó c i ły ś c ie  n a  sc e n ę ?  —  
z a p y tu ję .

' —  T a k , tr u d n o  n a m  b y ło  b ez  n ie j  w y ­
tr z y m a ć .

—  A  co  n a  to  p a n o w ie  m ę ż o w ie ?
—  N ie  m a ją  n ic  p r z e c iw  tem u . W ie ­

d z ą , że  to  n ie  p r z y n ie s ie  u jm y  n a m  a n i  
im .

N a z a j u t r z  J a n ę  S z y p e r k ó w n ę  p o r w a ł  
ju ż  P o ls k i  B a le t  R e p r e z e n t a c y jn y  i je j  
m ą ż  in ż . K a r p iń s k i  w y r a z i ł  z g o d ę , d a ­
ją c  ż o n ie  m ie s ię c z n y  „ u r lo p " .

N ie r a z  p is a l iś m y  o F r a n c is z c e  M a n -  
n ó w n ie ,  k tó r a  u c h o d z i d z iś  z a  n a j p ię ­
k n ie j s z y  t a le n t  m ło d e g o  p o k o le n ia  t a ­
n e c z n e g o . A  i o n a  ju ż  o d  tr z e c h  la t  j e s t  
m a łż o n k ą  z n a n e g o  p r z e m y s ło w c a  p. B .

Barbara Karcz- 
marewiczówna

Lunia
Nesterówna.

F o t . „ B il"  —  
W a rsza zu a .

R . M a łż e ń s tw o  —  id e a ln e . P . R . m ó w ił  
m i d o p ie r o  w c z o r a j :

—  O k o lic z n o ść , że  m o ja  ż o n a  j e s t  
ta n c e r k ą , b y n a jm n ie j  n ie  w p ły w a  u je m ­
n ie  n a  n a s z e  m a łż e ń s tw o . T o  n a j le p s z a  
ż o n a , j a k ą  m o g łe m  s o b ie  w y m a r z y ć .  
D z iś ,  g d y  t y le  m ło d y c h  m a łż e ń s tw  ta k  
s z y b k o  p o  ś lu b ie  r o z c h o d z i s ię , s t a n o ­
w im y  k o r z y s tn y  w y ją t e k .  Z a w d z ię ­
c z a m  to , z r e s z tą  —  d o d a je  z c h lu b n ą  
sk r o m n o ś c ią  —  c e n n y m  z a le to m  d u c h o ­
w y m  m e j ż o n y , k tó r a  j e s t  u o so b ie n ie m  
d o b r o c i, z g o d n o ś c i  i  w ie r n o ś c i  m a łż e ń ­
sk ie j . ..

W ię c  c z y ż  n ie  n a p r a w d ę :  „ S tr a c h y
n a  la c h y ? "

H. L.
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Ś w ietn y  reprezen tan t ró l b oh ater­
sk ich  jak: „Ham let", „Makbet",
„B olesław yśm iały" , „Sułkow ski"  itp. 
p ogrob ow iec w y g a sa ją ceg o  ju ż g a ­
tunku ak tora-b oh atera-trag ik a , d y ­
rektor T eatru  P o lsk ie g o  w  P o zn a ­
niu, R obert B oelk e, ob ch odził w  dniu  
17 m arca ju b ileu sz  30-lecia p racy  ak ­
torsk iej. A r ty sta  w y stą p ił w  sztu ce  
P ira n d ella  pt. „R ozkosz uczciw ości".

tow arow ym  n a j-  
d la  dzieci

SZOFMANA.
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W T ea trze  k rak o w sk im  o dby ła  sią w ub. n iedziele u ro czy sta  ak ad em ja  ku 
czci ś. p. K a ro la  H u b e r ta  R ostw orow skiego , n a  k tó re j odsłon ię to  bronzow e 
p o p ie rs ie  znakom itego  d ra m a tu rg a , d łu ta  a r ty s ty -rz e ź b ia rz a  L ud w ik a  P u g e ta  — 
o fia ro w a n e  przez m iasto  T ea tro w i im . J u lju s z a  Słow ackiego. P rzem ów ien ia  
w yg łosili PP- p ro f. K o stan eck i im ien iem  K o m ite tu  H onorow ego, w c h a ra k te ­
rze p rzed staw ic ie la  m ia s ta  b. m in . D udek, a  p ro f. R. D ybosk i s c h a ra k te ry ­
zow ał tw órczość św ie tnego  p isa rza . U roczystość zakończy ły  d ek lam ac je , w y ­
głoszone przez a r ty s tó w  te a tru  k rakow sk iego . N a zd jęc iu  m om ent przem ów ie­
n ia  re k to ra  p rof. K ostan eck ieg o  —  obok w idoczni na  w zniesien iu  ra d c a  D udek 
i d y r. T e a tru  M iejskiego p. F rycz . P ow yżej w kole pop iersie  znakom itego  p isa rza .

Ag. Fot. „Światowid**.

W  repertuarze k in  p o lsk ich  rok b ieżący  roz­
p oczął s ię  pod iznakiem  film u  fran cu sk iego . 
„T ow arzysze broni" („La gran d ę ilu sion " ), „Jej 
p ierw szy  bal" („Un car net de bal"), „R om ans 
szulera" i „P erły  korony" — w szy stk ie  te fil;  
m y w sk azu ją  na w y so k i poziom  fran cu sk iej  
sztu k i film ow ej oraz na n urtu jące ją  am bicje
0 charak terze aw angardow ym .

S ą one dziełem  trzech  reżyserów , k tórzy  n a­
leżą do n a js iln ie jszy c h  in d y w id u a ln o śc i k ina  
fran cu sk iego  — R en oira  („T ow arzysze broni"), 
D u v iv iera  („Jej p ierw szy  bal") i S ach y  G uitry  
(„Rom ans szulera" oraz „P er ły  korony"). K a ­
żde z tych  n azw isk  reprezen tu je in n e  p od ejśc ie  
do form aln ych  i id eow ych  izałożeń sztu k i f i l ­
m ow ej. Jean  R en oir je s t  su row ym  rea listą , 
u k tórego  tem at d om in uje nad stron ą  fo rm a l­
ną. O szczędny w środkach, lak on iczn y  n iem al 
w  szeregow an iu  obrazów , o sią g a  R en oir w ysok i 
p aziom  artyzm u w  in scen izacji k o n flik tó w  dra­
m atyczn ych . T w órca „T ow arzyszy  broni"  n ie  
je s t  typem  czy steg o  este ty . F ilm y  je g o  cechuje  
w y so k i poziom  id eow y , w yw od zący  s ię  z ducha  
w ielk iej rew o lu cji fran cu sk iej.

O D u v iv ierze  p ow ied zieć m ożna, że je s t  sen- 
sacjionistą ekranu. W  jeg o  film ach , bez w zg lę ­
du na tem at, d om in uje techn iczna w irtu ozerja
1 tro ch ę  n iep og łęb ion a , ch oć n ie­
w ątp liw ie  b ły sk o tliw a  pogoń  za  do­
raźnym i efektam i. „Un carn et de 
bal", k tóry  p odob nie ja k  „La g ra n ­
dę ilu sion " R en oira  u zysk a ł na te­
gorocznej w y sta w ie  w eneckiej jed ­
no z n a jw yższych  odznaczeń, jest  
film em  o bardzo ory g in a ln y m  sce- 
n arjuszu , sk ład ającym  s ię  z  k ilk u  
au ton om iczn ych  n iem al w ątk ów .
J ak  w iadom o, tem aty  w ie lo w ą tk o ­
w e n a stręcza ją  w rea liza cji szcze­
g ó ln ie  dużo tru d n ości, a le  D u v iv ie-  
row i udało s ię  je  szczęśliw ie  om i­
nąć. N o w y  jeg o  film , podobnie jak  
w y św ie tla n y  przed k ilk om a  m ie­
siącam i „Pepe le  Mofoo" w yróżn ia  
się  przedew szystk .iem  m istrzow sk o  
w yd ob ytym  n astrojem . Ten sw o isty  
sm aczek  se n sa c ji i sen tym en tu , k tó ­
ry  um ie przydać każdem u tem atow i 
Duviviier, je s t  najb ard ziej ch arak te­
ry sty czn ą  cech ą jeg o  film ów .

S ach a  G u itry  je s t  w św ie c ie  filmiu 
in d yw id u a ln ośc ią  zu p ełn ie  w y ją tk o ­
wą. Ś w ietn y  aktor, zręczn y k om ed io ­
p isarz i reżyser, b y ł przez d łu g ie  
la ta  zac iętym  w rogiem  k in a  i n ie  
w ah ał s ię  p iętn ow ać go, ja k o  w id o­
w isk a  jarm arczn ego . A le  G u itry  je s t  
in d yw id u a ln ośc ią  za bardzo b ły sk o ­
tliw ą  i u m y sł jeg o  p osiad a  zb y t w ie le  ru ch li­
w ości, żeby w y tr w a ć  w  tym  n iesp raw ied liw ym  
p oglądzie. N ie  w ah ając s ię  narazić na zarzut 
n iek on sek w en cji sp rób ow ał G u itry  przed k ilku  
la ty  sw ych  sił, ja k o  reżyser, an tor i ak tor  f i l ­
m ow y, rea lizu jąc film  „Pasteur". Ten fran cu ­
sk i „Pasteur" b ył dziw aczną p róbą zd egrado­
w an ia  k ina  do poziom u m echanicznej repro­
d uk cji teatru . G u itry  w yrzek ł s ię  w szystk ich  
w ażn iejszych  zd ob yczy  au ton om iczn ej sz tu k i 
film ow ej, sp row adzając u w agę w idza do djalo- 
g u  i gestu , z w yraźn ą  szk od ą  d la obrazu. A le  
ju ż n astęp n y  film  św ie tn eg o  ak tora  — „R om ans 
szulera" b y ł odw rotem  od tego  stan ow isk a;  
„R om ans szulera" stan ow i w y so ce  ory g in a ln ą  
próbę stw orzen ia  n ow ego typu  w id ow isk a  f i l ­
m ow ego. J e s t  to ju ż  n ie  teatr, a le  k ino — pod­
porządkow ane jed nak  sw ojego  rodzaju  confe- 
rencierow i, k tórym  je s t  n a tu ra ln ie  G uitry.

G u itry  k om entuje i  w y ja śn ia  sen s obrazu, 
k tóry  p rzew ija  s ię  przed n aszem i oczam i. F ilm  
jeg o  stan ow i próbę zn o w elizo w a n ia  w id ow iska  
film ow ego. P ow ied zm y odrazu: próbę w ysoce  
in teresującą , k tó ra  z pewinością zaw aży na d a l­
szym  rozw oju  k ina .

In n ego  rodzaju film em  są  „P erły  korony"  
tegoż reżysera. Pod w zg lęd em  form aln ym  mo- 
żnaby znaleźć p ew ne a n a lo g je  m ięd zy  tym  
film em  a „K arnetem  balow ym " D uvi v iera . I tu 
scen arju sz rozpada się  na sz er eg  w ątk ów , z k tó ­
rych  każdy je s t  p ew n ą  ca łośc ią . W sz y stk o  ra ­

zem sta n o w i ooś w rodzaju  an egd oty  h isto ry cz­
nej, k tórej tem atem  isą dzieje pereł, zd ob iących  
k ró lew sk ą  k oronę m onarch y b ry ty jsk ieg o . 
W szy stk ie  f ilm y  S a ch y  Guitry. cech uje p raw ­
dziw ie g a llic k i dow cip, po m istrzow sk u  podany  
przez aktora, u chodzącego za n ajbardziej cza­
rującego can sera  w  św iecie .

T rzy n azw isk a, nad k tórem i p o zw o liliśm y  
sobie zatrzym ać się  d łużej, n ie  w yczerpu ją  
o czy w iśc ie  l is ty  zn ak om itych  reżyserów  fra n ­
cu sk ich . Żeby o trzym ać p ełn y  obraz a r ty sty cz ­
nej aw an gard y  f ilm u  fran cu sk iego , trzebaby  
zająć s ię  jeszcze A blam  G ance i Jacąu esem  
F eyd erem . Z p ierw szym  z tych  nazw isk  zw ią ­
zane są  jak  n a jśc iś le j  dzieje b oh atersk ich  la t  
m łodej m uzy film ow ej. G ance je s t  p raw d ziw ym  
rom an tyk iem  ekranu. T akim  b y ł przed la ty  p ię ­
tnastu  i takim  p ozosta ł po dziś dzień. D ow odem  
tego  b y ł jeg o  g łęb ok i i  in teresu ją cy  film  
o B eeth oven ie , w y św ie tla n y  w  roku u b ieg łym . 
Z ajm iem y się  n im  b liżej, k ied y  zaw ędruje do 
P o lsk i n ow y jeg o  fik n  „Oskarżam". P rzy  tej 
ok azji om ów im y rów n ież tw órczość F eyd era , 
rea liza tora  film u  „Z w ycięży ły  kobiety" („La 
H erm esse heroiąue"), k tóry  p racuje obecnie  
nad film em  „P en sion  M imose".

Je rz y  B ossak.

Sacha Guitry, do nie­
d a w n a  n iep rze jed n an y  
w ró g  f i lm u, ostatnio  
tw ó rca  „R om asu  szule-  
ra“ i „Pereł  k o ro n y

Scena z f i lm u Sach y  Guitry p. t. „P er­
ły  k o ro n y " .

cf/> AkadSMiia w Tftiłwf Htokowsltuu

Scena z f i lm u J. R enoira  p. t. „ T o w a r zy sz e  
broni". („ L a  grandę ilusion").



U SZTUKI PLASTYCZNE
CHIN I JAPO NJI
(Z okaoąi wystawy w HUąsUUtn Iflwuum Ptze*nystu 

ActystyozHcyo- w t Lwowie,).

Od lew ej:  B ro n zo w y  p o są żek  p o z ła ­
cany, p rzed s ta w ia ją cy  boginię m i­
łos ierdz ia  Kuang-Yin , żeń sk ą  p o ­
s tać B u ddy .  O bok  u dołu  „ lew “ —  
czy l i  „p ies“ B u d d y  z bronzu. Para  
tak ich  f igu rek  s ta n ow i s traż k a ż d e ­
go z w ize r u n k ó w  B uddy .  P o ch o­
d zą  z koń ca  XVII w iek u  —  z  Ja­
po  nji. P o w y ż e j:  w a zo n  i ta lerz,
p och o dzące  z Chin na p rze ło m ie  
X VII— XVIII w ie k u ; o dek o ra c j i  
m a lo w a n e j  barw ą  n ieb ieską  i czarną.

U r z ą d z o n y  w lw ow sk iem  M. M uzeum  Przern. Ar- 
ty styezn . pokaz sztuk  p la sty czn y ch  C hin i Jap on ji, 
ob ejm u jący  ok azy  p ocząw szy  dopiero od końca  
X V I w., in form u je o p raw ie w szy stk ich  p rzeja ­
w ach tw órczości a rty sty czn ej D a lek iego  W schodu.

J u ż po szyb k iem  obejrzen iu  ek sp on atów  m ożna  
zau w ażyć cech y  zasadn icze p la sty k i zarów no k ra­
ju  „ludu k w iec isteg o  środka", jak  i p ań stw a  
„w schodzącego słońca"; m ożna sp ostrzec różnice  
m iędzy n aszą tw órczością  a  tak  odrębnym  św ia ­
tem żó łtej rasy.

R ozw ój h isto ry czn y  sztu k  ob ydw u  k rajów  w y ­
k azu je m nóstw o, n ieraz bardzo c iek aw ych  przc- 
m ian, a le  zaw sze św ia t zew nętrzn y je s t  w y łączn ie  
m aterja łem , z k tórego  a r ty sta  s tw arza ł dzieło  n o­
we, okaz sztuki.

B uddyzm , prócz in n ych  narodów , także C hiny  
i Jap on ję  ob darow ał: p rosto tą  d osto jn ą , sz la ch et­
n ością  g estu  i p ow agą  zam yśleń . Id ea lizow an ie  p o­
stac i bóstw , św ię ty ch , m y ślic ie li lub bohaterów  —

zm iana p atrzen ia  i odczu­
w an ia  — o ży w ien ie  w y o ­
braźn i i w prow adzen ie  
m istycyzm u  — oto  czyn ­
n ik i w p ływ ów  In d ji.

Od p ierw szej p o łow y  
X V I I I  w. coraz bardziej 
zan ik ają  w y m ien io n e  ce ­
ch y; ch ociaż lu dzie E u ro ­
p y  czy  A m eryk i w łaśn ie  
p óźn iejszem i d zie łam i bę­
dą s ię  zachw ycać. Owa 
b ezk rytyczn a a o lb rzy­
m ia p asja  zb ieracka przy­
sp ieszy ła  p ow stan ie  ch iń ­
sk iej i jap oń sk iej tand e­
ty  „n ibyartystyczn ej" .

N a pokazie rzeźbę, naj- 
dzia łów  sztuki

BARONOWA I LOKAJ

Antm bela  w  fi lm ie  p. t. „B aronow a i lokaj".
F o t. „20 th  CENTYRY F O X “ .

W  stu d jach  F o x a  ukoń czony zo sta ł f ilm  p. t. 
„The b aron ess and th e butler". J e s t  to w ytw orn a  
k om edja sa lon ow a, op arta  na s ły n n ej sztu ce B u s  
F ek ety ’ego  „Jean".

O ryg in a ln a  i ob fitu jąca  w k ap ita ln e  p o m y sły  ak­
cja  rozgryw a  s ię  w dom u w ęg iersk ieg o  prem jera- 
k o n serw a ty sty , k tórego  zw alcza, na teren ie  p a rla ­
m entu lead er op ozycji — w życ iu  codziennem ... 
lokaj szefa  rządu i ukochan y jeg o  córki.

L ok aja  gra  jed en  z n a jśw ie tn ie jszy ch  a rtystów  
ekranu, W illia m  P o w ell. C órkę prem jera, ek stra ­
w agan ck ą  p an ią  baron ow ą — „porwana" do A m e­
ryk i, A n n ab ella . P ozatem  w  „The b aron ness and  
the butler" w ystęp u ją : J ó ze f  S ch ild k ra u t i Gre- 
g o ry  R ato ff, k a p ita ln y  k siążę P a n a jew  z film u  
„C afć M etropole"..

K op je tej kom edji n ad eszły  ju ż do C en tra li eu ­
rop ejsk iej w y tw ó rn i „20th C en tu ry -F ox“ w P a ­
ryżu, skąd  rozesłan e zo sta n ą  do w szystk ich  s to lic  
europ ejsk ich .

sta rsz y  z
ch iń sk iej, reprezen tu ją  p osążk i bronzow e B uddy; 
ch ociaż znacznie m łodsze, lecz w yk on an e p rastarą  
tech n ik ą  od lew u  z form  o w ytap ian ym  w osku, bez 
cyzelu n k u  a lbo retuszow an ia , zach ow ały  one 
w sp om n ian e in ow acje  artystyczn e . Z bronzów  za­
in teresu je , n aw et p ośp ieszn ie zw iedzających , p o ­
sta ć  K u an g-Y in , b og in i n iew yczerp an ego  m iło s ie r ­
dzia, k tórą  C h ińczycy  czczą jak o  B uddę, n a tu ra l­
n ie  rodzaju  żeńskiego.

W  siedm iu  obrazach z o łtarzyk ów  dom ow ych  
sied zący  Budda — b ia ły , żó łty  czy  czerw on y  — ma 
znaczną rozm aitość form , k o lo ry tu  i w yrazu . T rze­
ba sp ok ojn ie  a d łużej p rzyp atrzeć się , by zoba­
czy w szy  jak  d a w n ie jsi a r ty śc i szu k a li za is to tą  ży ­
cia  duszy, potem  w obec p ięc iu  obrazków  na jed w a­
biu  z p o ło w y  X I X  w. zorjen tow ać s ię  w  ła tw iźn ie  
i pow ierzch ow nem  „pięknie" n ow ego m alarstw a  
C hin, u w ie lb ian ego  przez „zam orskich  djabłów ".

O d ru giej, przeznaczonej g łó w n ie  d la  k ra jo w ­
ców , gru p ie  tw órczości m a larsk ie j św iad czą  r y ­
su n k i tuszem  i pędzlem ; a ch ociaż w yk on an e przez 
Jap oń czyk ów  późn iej, gd yż w d ru giej p o łow ie

zw racano u w agi na fa ja n se  i  k am ion ki, w  k tórych  
w ła śn ie  zaw arły  się: n iezrów n an a  u m iejętn ość  
k szta łtow an ia  w raz z d osk o n a ło śc ią  i  k o lorytem  
glazur.

K ilk a  now szych  n aczyń  pokazu  św iad czy  ch lu ­
bnie o m istrzostw ie  ceram i stów , u su n ięty ch  w  cień  
w sk u tek  ilo śc i porcelan y, znanej i zb ieranej g łó ­
w nie d la  egzo tyk i scen  i orn am en tów . Z resztą czę­
sto  zdobiono porcelan ę n aw et w ed łu g  w zorów  eu ­
rop ejsk ich , ja k  np. na ta lerzu  ze Z m artw ych w sta ­
niem , na k tórym  C h rystu s i a n io ł m ają  tw arze  
i proporcje ch iń sk ie .

W śród ek sp on atów  ob jętych  pokazem  zn ajd u ją  
się, prócz ta lerzy , w azonów , cza jn ik ów  i  czarek, 
w yrob y  d ek orow ane w ielob arw n em i a p łaskom o- 
delow anem i em aljam i. P od ob n ie  jak  bezuszne,
0 ażu row ych  śc ian k ach  zew nętrzn ych  f iliża n k i, są  
one „specjalnością"  Chin.

Jed w abn e tk a n in y  oraz h a fty , znane jeszcze za 
czasów  cesa rstw a  rzym sk iego  zn a la z ły  s ię  na p o­
kazie jak o  k im on a m and aryn ów  i k obiet, oraz 
ja k o  4-boczne serw ety  t. zw. fukuza, w  k tóre za­
w ijan o  podarki. I  tu ta j, ja k  przy in n ych  ob jaw ach  
a rty sty czn y ch  D a lek iego  W schodu, z p rzedm iotów  
cod zien nego  u ży tk u  p om y sło w o ść  zdobnicza i do­
sk o n a ła  tech n ik a  tw orzą  d zie ła  sztuki. W yrob y  
z la k i czerw onej, a p rzed ew szystk iem  dużą w azę  
z nakryw ą, u m ieszczon ą w  sza fie  w o ln osto jącej, 
m ożem y poznać jak o  d a lszą  sp ecja ln ość ch iń sk ą . 
D rob iazgow ość szczegółów , p ew n ość rzeźbien ia
1 sw oboda p om ysłów  d ek oracyjn ych  odznaczają  
ten tw ór z k ońca  X V II  w iek u ; zresztą  w arto  p a ­
m iętać, że w okresach  poprzednich  zdobiono ta- 
k iem i lak am i n aw et k o lu m n y  i belki św ią tyń , 
oraz duże sp rzęty , u żyw an e w C hinach  p ocząw szy  
od X V  stu lec ia . .

O bok w spom n ianych  d zia łów  p la sty k i ch iń sk iej  
za s łu g u ją  ch oćb y  na w zm iankę,, rzeźby f ig u ra ln e  
i n aczyn ia  ze stea ty tu , słu żącego  za m a terja ł rzeź­
b iarsk i k la som  m niej zam ożnym ; w yrob y  z k ości 
słon iow ej oraz w yrob y  z k ry sz ta łu  g ó rsk ieg o  lub  
zw łaszcza  z jad eitu , b łęd n ie zw an ego nefrytem .

W azon , z d o b n y  c z te ro b a rw n em i m a lo ­
w id ła m i,  typ u  t. zw .  „rod z in y  z ie lo n e j“ 
( p r z e w a ż a  b a rw a  ' zielona). Chiny,  

p o ło w a  XIX  w.

Ofiarna w a za  z n a k ryw ą ,  z  r z e źb io n e j  laki, b a rw y  c ze r w o n e , 
z ie lon e j i b runa tne j.  P o ch o dz i  z Chin, z  końca  X V lI-ego  w iek i , 
(Z e  zb io ró w  M. M. P rze m .  Art. w e  L w o w ie ) .  O b o k  na p ra w o  dzbr  

nek ze  s tea ty tu  (C h iny ,  p o ło w a  XIX-tego w ie k u )

u b ieg łego  stu lec ia , dobrze in form u ją  o tej precyzji 
rysu n k u  oraz su btelności k om p ozycji, k tóre — n ie ­
o sią g a ln e  u nas — n ajd obitn iej ch arak teryzu ją  
św ia top og ląd  m alarsk i C hin i Jap on ji.

N ajb ard ziej cenn ym i zd ają  s ię  E u rop ejczykom  
być ch iń sk ie  w yrob y  z g lin y , a zw łaszcza  p orce la ­
na. k tóre od p o łow y  X V II  w iek u  okręty  h o len d er­
sk ie  p rzyw oziły  w raz z ład u n k am i jed w ab nych  
tkan in  i w yrob ów  z lak i. B łęd ne m niem an ie w y ­
n ik ające z naszej zarozu m iałości.

N ajcen n iejsze  i n a jd aw n iejsze  ok azy  ceram ik i 
D alek iego  W schodu  zn ajd u ją  się  przew ażnie  
w skarbcach  św ią ty ń  lub  zbiorach p ryw atn ych  
ob ydw u narodów . E u rop a i A m eryk a  p osiad ły  
ich m ałą  ilość, bo zb ierając p orcelanę w prost nie

Z G U T O S t

POLONIA

a k tóry  cen iono w  C hinach  w yżej od złota . Z ja ­
d eitu  od czasów  p rzedh istoryczn ych  tw orzono n a­
czy n ia  sak ra ln e  i rzeźby.

P rzy p a tru ją c  się  u w ażniej w y sta w io n y m  ok a­
zom  lak i czarnej i zło tej, k o lek cji 87 gard  zw. tsu- 
ba, em aljom  ce lk ow ym  lub d rzew orytom , rozw ie­
szonym  na ścian ach  sa l pokazu, trudno uznaw ać  
ła sk a w ie  ty lk o  za lety  form aln e czy  techn iczne  
sz tu k i ty ch  A zja tó w  — trudno zad ecydow ać o n iż­
szości ich  pod w zględem  in te lek tu a ln y m  i tw ór­
czym . Trzeba przyznać, ch oćb y  przed sobą, że to  
św ia t in ny, d otych czas nam  tak m ało zn an y! Obe­
cnie, d zięk i badaniom  osta tn ich  la t 30, k ażdą grupę  
sztu k  p la styczn ych  J a p o n ji oraz C hin m ożna po­
znać w osobnych  m onografjach .

A le  m im o u d ostęp n ien ia  tw órczości artystyczn ej  
k raju  „Syna N ieb ios"  i  ziem i sam urajów , w ła śc i­
w ie  n ie przeczuw am y naw et, do jak  w sp an ia łego  
rozw oju  d o sz ły  tam  w szy stk ie  g a łęz ie  sztu k i. N ie  
w iem y, że sztu k i p la sty czn e  C hin i  J a p o n ji są  c a ło ­
śc ia m i h arm on ijn em i i skoóczonem i.

To „m oże się  k ied y ś  sta n ie  — jak  p isa ł Z. P rze­
sm yck i w  „Pro Arte" — p rzy  bardziej sp rzy ja ją ­
cym  n astro ju  d u ch ow ości europejsk iej" .

A dam  Cieśla,
k u stosz  lw o w sk ieg o  M. M uzeum  P rzem ysłu  Art.
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„T O W A R IS ZC r D E Y N A  SFILMOWANY!

j e d e n  p i e l ę g n u j e  

n a s k ó r e k ,  d r u g i  

u p i ę k s z a  

c e r ę .

M

C R E H E  SIM O N  
C R E M E  SIM O N

M .A.T.

S ły n n a  am eryk ań sk a  w ytw órn ia  W arner Bros, dokonała  tran sp ozycji na 
ekran zn ak om itej sztu k i tea tra ln ej J acqu.es D ev a la  p. t. „Towariszcz", która  
na ca łym  św ięcie , rów nież w P o lsce , c ieszy ła  sią  na scen ach  o lbrzym iem  po­
w odzeniem . F ilm o w y m i bohateram i „Tow ariszeza" są C harles B oyer i C lau- 
dette Colbert. R eżyserow ał ten  film  n iezaw od n y A n ato l L itvak , tw órca  g ło ­
śn ego  film u  „M ayerling". Zaznaczyć należy, że „Towariszcz" (polsk i ty tu ł 
„Towarzysz") będzie p ierw szym  am erykań sk im  film em  tego  zn ak om itego  
eu rop ejsk iego  rea lizatora . W y tw órn ia  W arner B ros zap ow iad a  „T ow arzysza"  
w P o lsce  jeszcze w bieżącym  sezonie. Fot. „W arner Bros-.

Rozwiązanie z \r . 9.
S zarad a  — u l. „ Ł a d " : G A D A J TATA DO PR A Ł A TA .
S za rad a  — ul. „T o ń k o ": SK O K I NA K R O K W I.

Trafne rozwiązanie zagadek 
z Nr. 9 nadesłali;

A lfons D ylew icz, Łow icz; R im an  K a n ia , R ów ne; B ro n i­
sław a R am ułtow a, .Jeżów; S ta n is ła w  G olińsk i, K rak ó w ; 
M a rja  M odrow ska, O tw ock, zł 20.— ; Z. P ta sz y ń sk a , O św ię­
c im ; I re n a  L ew icka, Lwów; M a rja  W ojcieczyków na, K ra ­
ków ; A dam  G łąb, Ja w o rz n o ; Iz ia  W oźniaków na, G orlice ; por. 
Bron. Z arernb ińsk i, S tan isław ó w ; S tan is ław  D udzic, S k a rż y ­
sko; L ubom ir S ta f in ia k , K rak ó w ; R y szard  Ja n o tk a , K rak ó w ; 
R óża P rz y łu sk a , R usk ie  P ia sk i;  Z ofja  Ja n ik ó w n a , Szam o­
tu ły ; S te fa n  L asock i. W arsz aw a; Z ygm unt T ie tz , W arszaw a; 
I re n a  B rodów na, T o ru ń ; Czesław' Z aborow ski, C hełm ża; K a­
syno, K o m arn o ; E dm und  D anysz, W ilno; E lż b ie ta  Je n n ó w n a , 
W arsz aw a; S te fa  C ieślak-M alinow ska, K rak ó w : K aro l Gło­
wacz, B ieżanów ; A n n a  U lićka , L u b lin ; Z dzisław  Czech, Ró- 
żan y s to k ; Z o fja  N ow ogrodzka, K rak ó w ; L usia  R om anow a, 
B ochnia ; J a n  Ja n isz e w sk i, Łom ża; S ew eryn  M ordaw ski, Li­
m anow a; ,,N a n a “ , ś n ia ty n ;  K cro l H olly , W łocławek-; S ta ­
n isław a  C iep ielew ska, S u w a łk i; Z. K o p y s tia ń sk i, Lw ów ; He- 
lan  B eneck, C ieszyn ; F . C h ro m iń sk i, T o ru ń ; M ichał N eusser, 
Lw ów ; M ichał W ojś, B rzesko ; W łodzim ierz B ryćko , W ila ­
nów ; B ro n isław  K aczm arczyk , Leszno; Je rz y  B ielesz, K ra ­
ków ; m gr. A n ton i H a łg as , Nowy T a rg ; A. L orenz, T o ru ń ; 
S te fan  B ąkow ski, K rak ó w ; F ra n c isz e k  G ruszka , K ozy ; H an k a  
B ukow ska, B ieżanów ; W an d a  Sosenkow a, K ra k ó w ; F ra n c i­
szek W olęga, K rak ó w ; M. B oniew iczów na, T o ru ń ; J a d w ig a  
C zepielk iew iczow a, W ołom in ; por. M a rja n  S e ra fin , Nowy 
Sącz; W ład y sław  B u tra n , Nowy Sącz; F ra n c iszek  R abiasz , 
T w orkow a; S ta n is ła w  W ie rze jsk i, R a b k a ; E . K alew icz , K ie lce ; 
m gr. Jó z ef C zołba, T o ru ń ; st. p rzód. Zygm unt. Łebek, M ie­
chów ; W ito ld  M ajew ski, W arsz aw a ; Jó z e f  Sow a, O stróg ; 
S tan is ław  W alczyńsk i, C zęstochow a; W a le r ja  W asielew ska, 
C zęstochow a; Rom an Ł em pick i, Lwów, zł 10.— ; K az ia  Tym - 
ków na, L w ów ; E d w ard  K u k liń sk i, K ra k ó w ; M a rja  K iełba- 
sów na, C zęstochow a; L udw ik  C hlam tacz , B ia ła ; K aro l K acz­
m arczyk , K rak ó w ; M a rjan  Ja g u s iń sk i , K rak ó w ; W ładysław  
D ybuś, K ra k ó w ; O lga K o n d ra tiu g , T o ru ń ; A dam  W ojtow icz, 
C habów ka; S tach  Z iem ski, L u o lin ; Zb. K ledeck i, P o zn ań ; 
S te lla  M ik o ła jczak ; K. K ledeck i, P o zn ań ; M ichał T itz , G ró­
dek Ja g ie l lo ń s k i:  d r. Nela E ljasiew ieżow a, K rak ó w ; H a lin a  
B arto lew sk a , L u b lin ; J a n  R u sin , N ow y Sącz; A. M ieczkow ­
sk i, W ilno ; W iesław a P ru sk a , G niezno; Boi. Z ie liń sk i, W a r­
szaw a; T eofil Sobecki. P oznań ; A dam  B ochn iak , T a rn o b rzeg ; 
M akosik W ładysław a i C odaw a A nd rze j, Ł uków ; T adeusz  J a ­
b łońsk i, Ja re m c z e ; W era  K u b a la n k a , N ow y Sącz; B ro n isław  
M oraw ski. P an ew n ik ; H ie ro n im  B ońkow ski, K rak ó w ; S te fa n ja  
S za fra ń sk a , P o zn ań ; Ja n u sz  K a jd a s , D ąb ro w a G órn icza;

J a n  Sysak , Nowy Sącz; 
K ry s ty n a  Roszeków na, Sko- 
le; m gr. W ład. Lepszy. Za­
w ierc ie ; A nton i K ra l, Bo­
ry sław ; Zbigniew  Paciorek , 
Nowy Sącz; Ja d w ig a  Ba- 
w orow a, K ielce; K azim ierz 
K ła p u t, W adow ice; E u g e­
n ju sz  P e try n o w sk i, K u tn o ; 
E dw ard  K law e. Je d ln ia ;
J a d w ig a  W ilczoków na, Szo­
p ien ice ; J a n  S obańsk i, Czę­
stochow a; m gr. M arja  Mo­
szyńska , Lw ów ; Rom an
D ziub ińsk i, W a rsza w a ; E ry k  
U n v errie h t, Paw łów ; W an ­
da C hłapow ska, R ad zy ń ;
W ładysław  K ru p a , K ra ­
ków; St. G rabow ski, P łock, 
F ran icszek  S a ram a , W oj­
sław ; Czesław  B łażejew ­
ski, Z ąbk i; S trze lec  N izio­
le k W ład y slaw . W a r  sza w a ; 
W acław  P ogodzińsk i, W a r­
szaw a; C ezary  W ładysław  
Z am ińsk i, W arsz aw a ; F e ­
lik s  R o s ta fiń sk i, W arsz a ­
w a; F e lik s P e rg a lo w sk i, 
W arszaw a, S tanisław ' Smo- 
raw’sk i, S o b iesęk i; H an k a  
B u jaków na, S zam otu ły ; H i­
p o lit L. P ią tk o w sk i, G dy­
n ia ;  N. K az im ierz  Kozłow* - 
sk i, W arsz aw a; M ira  Lil- 
popow a, W łochy; M a rja  
S tru b e l, W arszaw a; H elena  
L u b ań sk a , W arszaw a; W a- 
c ław  T yb lew sk i, P o zn ań ; 

P łock ; pchor. M. R y siń sk i, W arsz aw a: J a n  T u rek , Kraków*; 
Jó z ef B ran d t. K o n in ; Br. K ow allek , C hełm ża; K az im ie ra  
Ć w łertn iaków na, Z ako p an e ; Ja n u sz  Czyżew ski, Kraków*; Z ofja  
B igeleim ow a, K alisz : J e rz y  Czechowicz, G ródek J a g .;  Ig n acy  
W ójcik , C zęstochow a; Ja d w ig a  K w iekow a, D o brzelin ; K lub 
P racow ników  S. A. ,G azo lina“ , B orysław '; Z rzeszenie P r a ­
cowników* B anku Gosp. K ra j . ,  D rohobycz; F ra n c . P rob sto w a, 
Borysław*; M ery P iw o w arczy k o w i, B o rysław ; B e tty  H erzberg , 
Borysław*; W iesław ' R ydzew ski, B o ry sław ; M aks L in h a rd t, 
Borysław*; A dam  P iw o w arczy k , B o ry sław ; Jó z e f  K re isb e rg , 
Borysław*; m g r. L eśn iak o w sk i T adeusz , B o ry sła w ; W an d a  Łu- 
kasiew iczow a, B rzeża n y ; K aro l Ł ukasiew icz, B rzeżan y ; H a ­
lin a  C hłopek, K ow el; d r. W ilhelm  N iem iec, Lw ów ; Czekajło  
W ładysław , Lwów’; d r. Czesław  B ia ły , B ędzin ; K azim ierz  
W ojciechow ski, W ie lu ń ; P io tr  R udaw ski, M ościce; E dm und 
K ościuszyńsk i, K ra k ó w ; k p t. M a rja n  P ileck i, P rz em y śl; J a ­
n ina  R a je w sk a , Sosnow iec; B ry łk a  H en ry k . Chorzów*; por. 
Zbigniew* S tańczew sk i, G ródek J a g ie ł .;  M a rja  S k a lsk a , R a j­
g ró d ; Z dzisław  K u lick i, S k arży sk o ; inż. Z y g m u n t S łow ikow ­
sk i, W arsz aw a; Stanisław* R okick i. K ow el; A lin a  O lbrych- 
tó w n a , W arsz aw a ; E m il ja  P odróźków na, Rzeszów*; kpt. B ro ­
n isław  E rte l, Lw ów ; H elena  W.. Z akopane; K az im ierz  R o­
lek , S k a rży sk o ; A ntoni K ajetanow ie*/, J a b ło n ic a ;  Iz ra e l Po- 
m eranz , D rohobycz; M a rja  Jó z efiak ó w n a , T o ru ń ; I re n a  So- 
kołow*ska, R a b k a ; M ieczysław  K araś , Wyszków*; W. H ah o r- 
kiew icz, S k aw in a ; K a sp e r  Dębosz, T o ru ń ; Iz y d o r Głowacz, 
T o ru ń ; A n n a  L a u re c k a , K rak ó w ; T adeusz M eglicz, Kraków*; 
Z dzisław  Pankow icz , K rak ó w ; Bronisław* T om aszew ski, K o­
w el; J a d w ig a  Gustekow*a, S am bor; J a n  C yb u lsk i, D ęb lin ; 
T adeusz  K ucza , Z akopane; T eodor B orzęcki, Ś w id er; Z ofja  
B illew iczów na, T o ru ń ; Ja d w ig a  S osnow ska, S k a rży sk o ; W o j­
ciech Hussarzew*ski, K rzcięc ice ; A. L oeg lerow a, Lw ów ; Bo­
lesław* P itu ła , S t ry j ;  N a ta l ja  Rcichardtow*a, Lw ów ; A. K i- 
dyhow*a, W łodzim ierz ; „ S fin k s" , W łodzim ierz ; J a n in a  Szap- 
kow ska, L w ów ; J e rz y  Czechowicz, G ródek J a g . ,  p re n u m e ra ta  
m iesięczna „ św ia to w id a "  od 1— 30. IV . 1938 r .;  k p t. d r. F ra n ­
c is z e k  Ja k ó b czak , S tan isław ó w ; S tan is ław  K rzyw ieck i. 
Lw ów ; M a rja  Józefow a O ranow ska , W arsz aw a; S ta n is ła w a  
M ikow ska, W arsz aw a; Ja n u sz  R om an. W arsz aw a; A r tu r  K ier- 
korow icz, Lw ów ; H en ry k  M ałek . B ieżanów ; A n ie la  Buch- 
c ian k a , Ś ledziejow ice; K az im ie rz  K ościuk , Ś ledziejow ice.

N ag ro d y  o trzy m ali pp. M a rja  Modrow*ska, O tw ock, Samo- 
rządow*a 18 (zł 20.— ), R om an Ł em pick i, Lwów, L elew ela 5 a, 
m. 5 (zł 10.—), o raz  Je rz y  C zechow icz, G ródek Ja g ie llo ń sk i, 
G im nazjum  (p re n u m e ra tą  m iesięczna  „Ś w ia to w id a"  od 1—30 
k w ie tn ia  1938 r.).

Tak to bywa.
SZARADA.

(U łożył „B yw alec").
Pew ien  h a n d la rz  trzec ie j-p ie rw sze j
M iew ał zyski rów*ne żeru .

Pow ziął w iec zam ia r najszczerszy .
A by w ziąć się  do p ap ie ru .

N a k re d y t, rzecz oczyw ista.
1 n a  w eksle bardzo  d ługie,
(S p raw a  by ła , ja k  szkło, czysta)
K up ił liczne p ierw sze-drug ie .

Lecz n ie  w y k u p ił w* te rm in ie ,
S późnien ie  było n iem ałe  —
Do tró j-d ru g ie j  po ty m  czynie 
W padł, a  to oznacza: „ca łe" .

Było i będzie.
SZA R A D A .

(U łożył „Ł ad ").

C ala — to znane źródło fa łszu  i ob łudy ,
Raz-czw or oszczerstw em  tego, k to je j  w drodze sto i;
By cel o s ią g n ąć  — żadne n ie  szkodzą je j  tru d y , 
R az-trzecie j B osk iej, an i lu d zk ie j sie n ie  boi.

K ażdy k ró l je j  u legn ie , cesarz , czy czw ńr-drug i, 
Zw łaszcza, gdy je j  narzędziem  bodzie ja k a  słodka 
D w a-trzecia , D w a-tró j-p ią ta ... szereg  ieb je s t d ług i. 
B iad a  ofierze , k tó ra  n a  sw ej d rodze spo tka!

Wężownica.

Do ry su n k u  w*ężowuicy należy  w pisać 19 w yrazów - o poda- 
nem poniżej znaczeniu . K oniec każdego w yrazu  je s t rów no­
cześnie początk iem  n astęp n eg o . P oczątk i każdego w y razu  o- 
znaczone są  ko le jnem i cy fra m i. L ite ry , w y p ad a jąc e  w* k ra t  
kacli oznaczonych kó łeczkam i, czy tan e  kolejno , dad zą  roz­
w iązanie.

Z naczenie w yrazów .
1. W ieszcz polsk i. 2. P am ią tk i h isto ryczne. 3. P aństw o  

w E u ro p ie . 4. P asm o g ó r w* A zji. 5. Z nany a k to r  polsk i.
6. P ro te k to ra t  b ry ty js k i  n a  w schodniem  w ybrzeżu  A fry k i.
7. M iasto  w M ałopolsce. 8. M iasteczko w pow. p ińczow skim , 
znane z czasów  K az im ie rza  W ielk iego. 9. K am ień  p ó łsz la ­
chetny . 10. Zam ek w* A n g lji, obecnie g łów ne w*ięzienie s tan u . 
11. M iasto  pow iatow e w* Polsce. 12. Myśliw*y. 13. Im ię  b ib lij­
ne. 14. Zm ysł. 15. S to lica  jednego  z państw* eu ro p e jsk ich . 
16. Im ię żeńskie. 17. Bóstw*o eg ipsk ie . 18. Zw ierzę ziem no­
w odne o g o n ias te . 19. Im ię  m ęskie.

Za rozw iązan ie  pow*yższych zadań , re d a k c ja  „Światowida** 
p rzeznacza

t r z y  n a g r ó d  y.
Pierwsza zl. 20.—, druga zł. 10.—, trzecia p renum erata m ie­

sięczna „Światowida".
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  26 m arca  

1938 r. w raz z załączonym  kuponem .

„P o n ie w a ż  c h c e m y  dla  P o lsk i p o k o ­
j u  — b u d u jm y  d la  n ie j  s iln e  lo tn ic ­
tw o".
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S ta re  m ia sto  H absburgów , W iedeń , p rzesta ło  być sto lic ł( n ie p o d le g łe }  Austrji- 
\ a d  W iedniem  p ow iew a  f la g a  z e  sw a styk ą . Tłumy m a n ife stu ją  nu rzecz  H it- 

■ iera . J e d y n y m  w idom ym  zn a k iem  daw ne} p o tę g i H absburgów  p o zo sta ły  icfe 
rezy d en c je  i pom nik i, a  w rzęd z ie  ich n a jw sp an ia lszy  c e sa rzo w ej Marji T eresy , i


